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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Mucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie 
kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 
Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało 
rocznie 30 kor. — pòłrocznie 15 kor. — kwartalnie 
: 7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 
Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie (0 marek 50 fenigów — 


a z z a ZA 


do Francji, Anglji, Włoch i Szwajrarcji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie t1 franków 40 cent. 
Binro Redakcji „Dziennika Polskiego*: plac Marjacki 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dziennika kosztuje we 
Lwowie 8 halerzy. 


Premia dla prenumeratorów 
__ „Dziennika Polskiego“. 


r a 7 a 

62 tomów powieści, nowel 
1 POGZJI 

Wiktora Gomulickiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego, Józefa Blizińskiego, Marji Konop- 
niekicj, Jana Lama, Teofila Lenartowicza, Ar- 
tura Gruszeckiego, Antoniego Langego, Wand 
Grot Bęczkowskiej, Stanisława Pileckiego, Jó- 
zalała Nowińskiego, Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju- 
noszy, Kazimierza Chłędowskiego, St. Kozłow- 
skiego, Ireny Mrozowickiej, Klementyny z Tań- 
skich Hoffmanowej, dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie), Rostanda, E. Goncourta, Jonasa Lie, 
H. Andersona, Juliusza Bretona, Marka Twaina, 
M. G. Wellsa, Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni Pompei*) i w. i. 


tylko 8 zł. (16 koron). 


Komplet ten, 
oprawiony nadzwyczaj elegancko 
w płótno angielskie z wyciskami 


kosztuje 16 zł. (32 koron). 


Koszłta przesyłki ponosi kupujący. 


Mamy nadzieję, 
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na- 
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu. 


Zwracamy uwagę, 
że biblioteczka ta zawiera najlepsze 
utwory znakomitych naszych i obcych 
pisarzy. 

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego", pl. 
Marjacki 1. 6. 

Ekspedycja nastąpi odwrotną pocztą. 
p. o m oi) 


Z półwyspu bałkańskiego. 
Lwów 9 października. 

Nie ulega wątpliwości, że byli tacy, którzy 
pragnęli spór bułgarsko-rumuński rozdmuchać. 
Być może, że nie myśleli oni aż o wojnie, ale 
w każdym razie o polęgowaniu zatargu, który 
zmusiłby obie strony do zarządzeń natury mili- 
tarnej i finansowej, przy czem możnaby zaro- 
bić, To też prasa stojąca w usługach tego ro- 
dzaju finansistów nie gardziła niczem, co mo- 
globy zatarg zaostrzyć, a w ostatnich dniach 
wymyśliła bajeczkę o rzekomej interwencji Au- 
stro- Węgier i Rosji. 

Jak już dzisiejsze depesze doniosły, „Polit. 

or.“ z całą stanowczością doniesieniu temu 
zaprzeczyła, wykazując zupełną jego bezpodsta- 
Wność. Zaprzeczenie to odpowiada też istotne- 
mu stanowi rzeczy. 

.  Zatarg bułgarsko-raumuński przybrał w cza- 
Ste ostatnim formy łagodniejsze. Zrozumiano po 
obu stronach, że pobrzękiwanie szablami jest 
Zabawą bardzo niebezpieczną, bo jedynym sku- 
kiem wojny, gdyby mocarstwa intereśbwane 
na Bałkanach na ną pozwoliły, mogłaby być 
tylko zupełna ruina ekonomiczna obu krajów. 
ak więc, wbrew przysłowiu, według którego 
mędrszy ustępuje, w tym wypadku ustąpili obaj 
przeciwnicy. 

W Rumunji prezes gabinetu Carp uznał 
za potrzebne przeciwdziałać burzliwej agitacji 
publicznej, wywołanej przez wojowniczą polity- 
kę ministra spraw zagranicznych Marghiloman a. 
Za jego staraniem postanowiono domagać się 
nadal energicznie zadośćuczynienia, a mianowi- 
cie wystąpienia przeciw komitetowi macedoń- 
A ale nie stawiać sprawy na ostrzu mie- 
mosco P"ZECZONO urzędowo wszystkim wiado- 

M o starciach na granicy bułgarsko-ru- 
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ZWYCIEŻENI. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
PRZEZ 
ARTURA GRUSZECKIĘGO 


Z tlumu zebranego od czasu du czasu sły- 
chać było wśród gwaru rozmów niecierpliwe 
wołania: 

— Kiedy się to zacznie? 

— A może on nie przyjdzie? 

— Zas widzieliście go? 

— Kto on taki? 

Do stojących na uboczu buchaltera i pana 
Nowaka zbliżył się zwolna Letocha, a wraz 
% nim kilku innych robotników ze stalowni. Bu- 
chalter szepnął nazwisko kowala, zwrócił się do 
Niego pan Nowak: 

— (o u was słychać, Letocha ? 
uci Zle proszę pana, wypędzono mnie z fa- 
Tyki i miejsca nie znalazłem jeszcze dotychczas. 

— O co poszło? 

— A to z tym panem Hasselem, co był 
Na posiedzeniu kółka św. Stanisława. Nie mógł 
SIĘ on dowiedzieć, kto mu nie pozwolił prze- 
Twać pobożnej pieśni, to i szukał po naszej fa- 

ce takiego. Akurat trafił na mnie, on mówi, 
Ja to zrobiłem, a ja mówię, że nie... wiado- 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 
Lwów, Sykstuska 2. 


ak. 


muńskiej i o przygotowaniach wojennych Ru- 
munji i usunięto wszelkie podejrzenia, jakoby 
Rumunia myślała o krwawem rozstrzygnięciu 
zatargu. 

W Bulłgarji, zastępujący nieobecnego preze- 
sa gabinetu, minister handlu Naczowicz, okazał 
gotowość wytoczenia procesu komitetowi rewo- 
lucyjaemu, na podstawie śledztwa przeprowa- 
dzonego w Bukareszcie, a gdy rozeszła się po- 
głoska o przygotowaniach wojennych Rumunji, 
sprzeciwił się stanowczo i zapobiegł zmobilizo- 
waniu armji bułgarskiej. 

Wobec obustronnej skłonności do ustępstw, 
zdawało się, że spór w czasie najbliższym bę- 
dzie załatwiony. Tymczasem jednak powrócił 
ze Stambułu bułgarski prezes ministrów, Iwan- 
czow i w kilka dni po jego przybyciu Naczo- 
wiez podał się do dymisji. Okazuje się, że Iwan- 
czow nie chciał przeprowadzić postanowień swe- 
go zastępcy, a mianowicie odmówił stanowcze- 
go wystąpienia przeciw rewolucyjnemu komite- 
towi macedońskiemu. Ks. Ferdynand przyjął po 
krótkiem wahaniu dymisję Naczowicza. 

Ustąpienie tego ministra, jest faktem bardzo 
charakterystycznym. Naczowicz jest bezsprzecznie 
najwybitniejszym mężem stanu w dzisiejszej Bul- 
garji. Od czasów Slambułowa jeszcze był człon- 
kiem prawie wszystkich gabinetów, kierował wy- 
działami spraw zagranicznych, finansów i han- 
dlu i na każdem stanowisku składał dowody 
wielkiej obrotności i bystrości sądu o sprawach 
politycznych. W ostatnich 30 latach nie było 
ważniejszej sprawy, w którejby Naczowicz nie 
brał wybitnego udziału. Usunięcie się jego jest 
wielką stratą dla Bułgarji. Jeżeli mimo to ks. 
Ferdynand zdecydował się na przyjęcie jego dy- 
misji, to znaczy, że nie śmie popierać jego po- 
lityki, nieprzychylnej agitatorom macedońskim, 
że obawia się wystąpić energicznie przeciw po- 
tężnemu stowarzyszeniu. 

Nie dowodzi to jeszcze, że ks. Ferdynand 
pochwala, lub nawet popiera agitację komitetu 
rewolucyjnego. Cel jego — przyłączenie prowin- 
cji macedońskiej do Bułgarji -- jest niewątpli- 
wie bardzo sympatyczny ludowi i rządowi; ale 
rząd zdaje sobie doskonale sprawę z niebezpie- 
czeństwa, na jakie nieprzebierająca w środkach 
agitacja rewolucjonistów naraża państwo bul- 
garskie. To też ubezwładnienie komitetu było 
stałym punktem w programach wszystkich pra- 
wie dotychczasowych gabinetów. Stambułow 
dążył do osiągnięcia tego celu z właściwą mu 
bezwzględnością i energją i dlatego też poległ 
z ręki Macedończyka. Ostrożniejszy i mniej 
śmiały Stoiłow starał się pośrednio zapobiegać 
wybrykom i ograniczyć wpływy tajnego stowa- 
rzyszenia, ale starania jego były bezowocne. Je- 
żeli obecnie ks. Ferdynand woli poświęcić naj- 
wybitniejszego ze swoich doradców, czyni to 
niezawodnie nie z przychylności dla komitetu, 
lecz z obawy, aby wobec grożącego mu niebez- 
pieczeństwa nie zdecydował się na rozpaczliwy 
czyn samopomocy, na wywołanie rewolucji. 

Dymisja Naczowicza zaostrzyła zatarg z Ru- 
munją. Mimo to nieuzasadnione są przypuszcze- 
nia, że zatarg ten może ostatecznie doprowa- 
dzić do wojny. Bułgarja nie jest do niej przy- 
gotowana, kasy jej są zupełnie puste. Rumunja 
zaś posiada armję jakkolwiek wyćwiczoną, ale 
i jej finanse znajdują się w stanie nie najle- 
pszym, wojna zaś nie zapewniłaby jej żadnych 
korzyści, prócz sławy. Wreszcie mocarstwa nie 
pezwoliłyby na rozstrzygnięcie zatargu z bronią 
w ręku. Ostatecznie więc Rumunja zadowoli się 
prawdopodobnie wydaniem przepisów policyj- 
nych, które utrudnią obcokrajowcom, a zwła- 
szcza Bułgarom pobyt w kraju. 

Zaznaczyć zresztą trzeba, że losy Macedonji 
będą ostatecznie rozstrzygnięte nie przez wojnę, 
lecz przez pracę rewolucyjną, ujętą w formę 
pokojową. Komitet macedoński w Sofji rozpo- 
rządza ogromnymi funduszami i legjonem agi- 
tatorów śmiałych, obrotnych i gotowych do po- 
święceń. Skutkiim ich  niestrudzonej pracy, 
wpływy bułgarskie szerzą się bardzo szybko 
w Macedonji. Liczne miejscowości i całe okręgi, 
które przed dziesięciu laty jeszcze uważano za 
czysto serbskie, dziś są już zupełnie zbułgary- 
zowane i można przewidzieć czas, kiedy ogroln- 


mo, Niemiec i urzędnik zawsze mają rację, tak 
mnie wydałono z fabryki. 

— ŻZgłosicie się do mnie za dwa tygodnie, 
jeśli do tej pory nie znajdziecie miejsca. 

— Dziękuję, Bóg zapłać panu. 

Po chwili przystąpił niski, krępy robotnik, 
i skłoniwszy się, rzekł: i 

— Dopraszam się łaski pana. 

— 0 co idzie? 

— Skłóciłem się w stalowni z kamratem 
i w pasji kląłem po naszemu, tak zaraz bryga- 
djer z odlewni zrzucił mnie na podziennego 
i osztrafował pieniężnie. Jeślim zawinił, niechże 
będzie jedna kara. s A 

Pan Nowak wyjął notes l spytał: 

— Wasze nazwisko? 

— Szymiczek Jan. 

— Dobrze, ja rozpatrzę waszą 
e "Kiedy=peh już taki łaskaw na biedny 
naród — zaczął jeden ze stojących obok — to 
proszę pokornie, aby mnie przyjęto na robotę, 
jako karę już odbyłem. 

— Jaką karę? 

— © Fe ja należałem do kółka św, Ja- 
dwigi kwoli pomocy sierotom I byłem kasje- 
rem. Dowiedziano Się w stalowni i przez dwa 
tygodnie zabroniono mi przychodzić na robotę. 
Ano mija już i trzeci tydzień, a oni zwlekają 
i zwlekają.. Co miałem, to i wyprzedałem, 
a dzieci wołają o chleb. 


sprawę 


Linoleum 


u 


DZJENNIA 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 


na większość ludności będzie się przyznawała 
do pochodzenia bułgarskiego. Okoliczność ta zaś 
będzie rozstrzygająca przy nowem uregulowaniu 
prawnopolitycznych stosunków macedońskich. 


Z targów pieniężnych. 


Wiedeń 7 października. 

(fr.) Amerykańskie papiery kolejowe były 
przez cały tydzień” ubiegły wystawione na ostre 
ataki zarówno na angielskich, jak i na nie- 
mieckich targach pieniężnych. Następstwem 
tego była stosunkowo bardzo znaczna ich de- 
precjac,a, niektóre bowiem akcje kolei amery- 
kańskich straciły w ciągu tych kilku dni 20', 
na wartości. Że kapitał niemiecki zajął tak 
wrogie stanowisko wobec amerykańskich pa- 
pierów, to zdumiewa tem bardziej, że przecież 
dopiero niedawno Amerykanie  wyświadczyli 
Niemcom grzeczność, pożyczając im 80 miljo- 
nów marek na wojnę w Chinach. Wzbudza to 
także obawę, że podrażnieni Yankesi zechcą 
może skorzystać z prawa odwetu i ugodzić 
Niemcy na punkcie w obecnej chwili dla nich 
najdrażliwszym, bo na punkcie kredytu pań- 
stwowego. Mogą zaś to uczynić łatwo, bo obligi 
ostatniej pożyczki niemieckiej, zaciągniętej w 
Ameryce, nie znajdują się jeszcze w tak zwa- 
nych „pewnych rekach“ to jest pomiędzy 
publicznością, lecz zapełniają jeszcze kasy ban- 
kierów nowojorskich, szukających dopiero od- 
biorców na ten towar. Gdyby zatem bankierzy 
amerykańscy jako rewanż za pomiatanie się 
amerykańskiemi akcjami kolejowemi przez ka- 
pitalistów niemieckich, urządzili podobną wy- 
sprzedaż obligów niemieckiej pożyczki państwo- 
wej i kazali im wędrować napowrót do ojczy- 
zny, to musiałoby to pociągnąć za sobą zna- 
czne obniżenie się kursu renty niemieckiej, co 
w obecnej chwili, gdy rząd niemiecki lada mie- 
siąc będzie mustał znów zaapelować do targów 
pieniężnych, byłoby Niemcom bardzo nie na 
rękę. Powodów tej finansowej wojny podjazdo- 
wej między Ameryką a Niemcami, szukać na- 
leży w kwestji chińskiej. By poprawić swe 
szanse przy zbliżających się wyborach, chwycił 
się rząd waszyngtoński w sprawie chińskiej 
polityki sprzecznej z interesami państw euro- 
pejskich, a osobliwie z interesami Niemiec. Po- 
lityka ta, otoczona pozorami humanitarności, 
zmierza do zmniejszenia nacisku Europy na ce- 
carza chińskiego i nibyto do rychlejszego za- 
warcia pokoju. W tym celu otrzymał już ko- 
mendant amerykański rozkaz wycofania swych 
wojsk z Pekinu i znaczną część ich już wyco- 
fal. Że Niemcom to się nie podoba — rozumie 
się samo przez się i stąd też pochodzi owa 
uraza do Ameryki, objawiająca się w tłumnem 
sprzedawaniu amerykańskich akcyj kolejowych. 

Skąd rząd niemiecki weźmie pieniędzy na 
dalsze koszta ekspedycji chińskiej, nad tem ła- 
mią sobie finansiści już teraz głowę. Banki nie- 
mieckie uwięziły tak ogromne kapitały w roz- 
maitego rodzaju papierach przemysłowych, które 
skupowały. chcąc ratować ich kurs, że niewiele 
będą mogły dać państwu, odwołanie się zaś 
wprost do publiczności przez urządzenie publi- 
cznej subskrypcji również nie rokuje wielkich 
nadziei wobec tego, że papierów 3-procentowych 
nikt dziś w Niemczech nie chce kupować, a po- 
wrócić do typu 4-procentowej renty, byłoby dla 
cesarstwa niemieckiego zbyt upokarzającem. 
A jednak w jakiś sposób musi rząd berliński 
wystarać się o pieniądze i dlatego to, jak utrzy- 
mują w świecie finansowym, ministrowie pru- 
scy od pewnego czasu są o wiele łaskawsi dla 
giełdy i przyrzekają wnieść w parlamencie pro- 
jekt rewizji ustawy giełdowej. 


Włochy a Niemcy. 


Rozgłoszona przed tygodniem wiadomość, 
że Niemcy zawezwały rząd włoski do znacznego 


powiększenia swoich sił zbrojnych na wschodzie ' 


We Lwowie, Środa dnia 0 października 1900 r. 


PILKI 


Azji, zrobiła we Włoszech bardzo przykre wra- ' 
żenie. Zaprzeczono jej niebawem w formie pół. ' 


urzędowej. Mimoto sprawa ta wywołała obszerną 
dyskusję, a przy tej sposobności okazało się, że 


— Jak się nazywacie. 

— Maciej Chromik, z odlewni. 

, „= Zgłoście się pojutrze do biura — po- 
wiedział, zapisując nazwisko. 

— Dziękuję panu. 

— Może przejdziemy gdzieindziej, — do- 
radzał buchalter — bo tu zwiegną się ze skar- 
gami i prośbami. i 

— Tem lepiej dla mnie, bo poznam isto- 
tną gospodarkę pana Scheuera. 

— O, ten się zawziął na Szlązaków. 

— I to minie — mruknął w odpewiedzi. 

Patrzyli na tłum zwiększający się co chwila 
robotnikami, którzy wprost z warsztatów przy- 
szli, by posłuchać mowcę szląskiego. 

W jednej z liczniejszych grup opodal sto- 
jących, odbywała się żywa wymiana zdań, po- 
rozumiewano się, patrząc często w stronę stoją- 
cego p. Nowaka. Wreszcie z grupy oddzieliło 
się trzech ludzi, idąc w kierunku stojących, 
przeprowadzeni ciekawie przez resztę. 

— To jakaś deputacja do pana — rzekł 
p. Walkowiak. 

Zbliżyli się i skłoniwszy, 
z nich przemawiając: 

— Wysłali nas tu do pana kamraci, aby po- 
znać prawdę. Mówią, że taki jest rozkaz z góry, 
iż ktoby dał głos za naszym, ten traci miejsce. 

— Kto wam to mówił? 

— A wszyscy Niemcy — odezwali się pra- 
wie jednogłośnie delegowani. 


wystąpił jeden 


Dywany 


mie, Gerata 


Rok XXXM. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 

Bruro Administracji „Dziennika Polskiego", plac 
Marjacki I. 6 1 7 i wszystkie Rinra dzienników 
we Lwuwie i na prowincji. 

We Wiedniu: pp. Haasknstein & Vogier, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rndolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłalą 20 halerzy od jednego 


trójprzymierze — jak zauważył Crispi — nie 


opiera się już na tak silnych podstawach, jak 
dawniej i nie jest bynajmniej niezwruszone. 

„Trzymający się w granicach umiarkowa- 
nych udział Włoch w sprawie chińskiej — piszą 
z Włoch do „SŚchl.-Ztg.* — jest dla Niemiec 
bardzo pożądany, a pochwala go także naród 
włoski. Gdyby jednak chciano przekroczyć tę 
granicę, to nastąpiłby niewątpliwie w usposo- 
bieniach zwrot, który mógłby bardzo łatwo roz- 
luźnić związek z Niemcami. Spraw polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej nie można już załatwiać 
we Włoszech w sposób tak łatwy, jak niegdyś, 
kiedy camorra parlamentarna była wszechwła- 
dna. Jest ona dziś jeszcze u steru, ale zbliża się 
koniec jej panowania, odkąd stronnictwo ludowe 
nabrało takiej potęgi, że może w danym razie 
przeprowadzić swoje żądania. Awantur koloni- 
zacyjnych nikt we Włoszech nie pożąda, z wy- 
jatkiem nielicznych polityków imperjalistycznych, 
z tej prostej przyczyny, że kraj jest pod wzgłę- 
dem ekonomicznym zbyt słaby, aby mógł spo- 
dziewać się ich zwycieskiego przeprowadzenia i 
ponieważ każdy wydatek na taki cel utrudniłby 
naprawę stronniczych stosunków wewnętrznych. 
Przedsiębiorstwa kolonjalne w większym stylu 
nie przyczyniłyby się do rozwoju i podniesienia 
potęgi państwa włoskiego, lecz osłabiłyby je i 
naraziły na większą jeszcze nędzę. Rzecz to zu- 
pełnie jasna dla każdego trzeźwego polityka*. 

„Zdaje się, że Niemcy będą musiały prze- 
prowadzić swoje przedsięwzięcie w Chinach w 
zupełnem prawie osamotnieniu, na własną rękę; 
gdyby chciały wciągnąć do tej awantury Wło- 
chy, to naraziłyby się na utratę ich pomocy w 
sprawach polityki europejskiej. 

Nie trzeba zapominać, że w stosunkach 
tutejszych dokonywa się bardzo widoczna i za- 
sadnicza zmiana; trzeba będzie liczyć się z tym 
faktem również przy odnowieniu traktatów han- 
dlowych. Sympatje dla Niemiec są wielkie wśród 
ludu, a jeszcze większe na dworze. Ale ostate- 
cznie wywrą wpływ rozstrzygający rzeczywiste 
potrzeby budzącego się zwolna ludu*. 

Zdaje się, że trzeba liczyć się już poważnie 
z możliwością głębokich zmian w politycznej 
konstelacji Europy. 


Przyszła królowa Belgji. 


Belgja przez ślub księcia Alberta w Mo- 
nachjum z księżniczką Elżbietą Bawarską, córką 
lekarza-okulisty, księcia Karola Teodora, zyskała 
przyszłą królowę. 

Do tej pory było ich dwie: żona pierwsze- 
go króla Leopolda I, Ludwika Orleańska, naj- 
starsza córka króla francuskiego Ludwika Fili- 
pa; żona drugiego, obecnego króla, Leopolda II, 
arcyksiężniczka austrjacka, Marja Henryka, po- 
ślubiona mu 23 sierpnia 1863 roku. 

Już z tego widać, jak świeżą i krótką jest 
historja Belgji. 

. W jaki sposób ona powstała, czem ona 
była pierwotnie? 

Cześć Galji północnej, potem jako Flandrja, 
podzieloną została na rozmaite księstwa i hrab- 
stwa niezależne, jeszcze później stanowiła część 
składową potężnego państwa  Burgundzkiego 
(1406—1473), aż małżeństwo Marji, córki osta- 
tniego władcy Burgundzkiego, Karola Smiałego 
z Maksymiljanein I, wniosło tę krainę, znaną 
dziś pod mianem Belgji, jako wiano domowi 
Habsburgów austrjackich. 

Po śmierci cesarza Karola V (1555) Nider- 
landy, w skład których wchodziła Belgja obe- 
cna, przypadły Habsburgom hiszpańskim. Po 
długich walkach, Niderlandy północne — dzisiej- 
sza Holandja, kraj już wówczas protestancki — 
oderwały się od Hiszpanji, podczas gdy Nider- 
landy południowe, katolickie, przy niej zostały. 


Doniesienia o śluhach, 


Drobne ogłoszenia 3 halerzy ud wyrazu 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 


Na mocy pokoju utrechcekiego w 1713 roku, ; 


Belgję otrzymała Austrja, która, wyzyskując 
kraj pod względem pieniężnym, wzbudziła prze- 
ciwko sobie szaloną nienawiść. Dopiero w dru- 
giej połowie XVIII wieku rząd austrjacki za- 
czął kierować się łagodnością a kraj zdobył spory 
dobrobyt. Błędną natomiast była polityka ce- 
sarza Józefa lÍ, który antireligijnemi rozporzą- 

— Jakto wszyscy ? 

— Hm.. Mówi to majster i brygadjer 
i dozorca; mówi ten i ów, nawet szynkarz i ten 
gada. 

Pan Nowak przypomniał sobie słowa i radę 
pana Scheuera na zebraniu u radcy i wahał się 
co miał odpowiedzieć. Nie uznając jednak słu- 
szności postępowania dyrektora i będąc przygo- 
towany przeciwdziałać, nie widział potrzeby in- 
formać tych ludzi o planie dyrektora, a z dru- 
giej strony obawiał się narazić ich na zawzię- 
tość i prześladowanie niemieckie. 

— Więc co, czy to prawda? — dopytywał 
się niecierpliwie delegat. 

— Ja nie o tem nie wiem — odpowiedział, 
zdecydowany nie pozwolić na żadne wydalania 
z powodu wyborów. 

— Kiedy sam pan, sam właściciel — 
uśmiechnął się robotnik —- nie wie o takich 
rozkazach, to pewno nakłamali przed nami, aby 
nas zastraszyć. 

— Wybierzemy swego, kiedy nam wolno! — 
zawołał drugi. 


Zaledwie odeszli wysłańcy do swoich towa- 
rzyszy, gdy wszczął się ruch w tłumie zebra- 
nym, oczy wszystkich zwróciły się ku gościń- 


Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na mekie, 
Prześcieradła gumowe, 
Paski na stół (Tischldufer) 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
zaręczynach 1 inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 


Prywatne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 


wiersza. 
PomieszkaDia 


60 halerzy od wiersza. 


dzeniami obraził katolickie uczucia Belgijczyków. 
To niezadowolenie w połączeniu z ruchem umy- 
słów, wywołanym rewolucją francuską, dopro- 
wadziło do wybuchu. Po szeregu walk prowincje 
belgijskie d. 11 stycznia 1790 r. ogłosiły się 
republiką pod mianem „Belgji zjednoczonej.“ 
Lecz już pod koniec 1790 (cesarz Józef umarł 
20 lutego 1790 r.) cesarz Leopold ll był znowu 
panem Belgji. 

Zwycięstwa republikańskie wnet przecież 
przyprawiły Habsburgów o utratę Belgji. Dzień, 
w którym generał Pichegru po bitwie pod Fleu- 
rus wszedł do Brukseli, 9 lipca 1794 r. był 
kresem panowania austrjackiego w Belgji. 

Tę ostatnią wcielono do Francji, z którą 
dzieliła losy przez lat dwadzieścia. 

Dopiero na kongresie wiedeńskim połączono 
Belgję z Holandją w jedno królestwo Niderlan- 
dów. Królem został książę Wilhelm Fryderyk 
von Oranien Nassau 23 marca 1815 roku. 

Lecz pochodzenie rasowe (Hamandowie na 
północy i Wallonowie na południu) religja od- 
mienna, różne koleje dziejowe, wykopały taką 
przepaść pomiędzy południową i północną czę- 
ścią królestwa, że po 15 latach walk na pióra 
i słowa przyszło 25 sierpnia 1830 r. w Brukseli 
do wybuchu zbrojnego. Dzięki interwencji fran- 
cuskiej, Belgję uznano 21 maja 1833 r. samo- 
dzielnem królestwem, a jeszcze poprzednio 4 
czerwca 1831 r. kongres bełgijski wybrał 152 
głosami na 126 głosujących królem księcia Leo- 
polda von Sachsen-Coburg-Gotha. 

Wybór ten on przyjął, jako Leopold I. 


Fiasko wystaw powszechnych. 


Powszechne, międzynarodowe wystawy prze- 
żyły się... 

Bardzo nieliczna frekwencja tegorocznej 
wystawy paryskiej, a co za tem idzie: mate- 
rjalne fiasko tej wystawy, stwierdzają prawdzi- 
wość powyżej wypisanego zdania. 

Francuzi usiłują wprawdzie usprawiedliwić 
niepowodzenie swoje rozmaitemi, niefortunnemi 
okolicznościami: jedni powiadają, że skutkiem 
wojen, prowadzonych przez Stany Zjednoczone 
nie przybyli Amerykanie, ci zaś dla wystawców 
i kupców paryskich najlepszą stanowią klientelę; 
drudzy twierdzą, że Anglicy, z powodu wojny z 
Transwaalem i zatargu, jaki z tej okazji po- 
wstał pomiędzy prasą angielską i francuską, 
omijali Paryż, czyniąc wystawie uszczerbek: 
dopisali zaś jedynie Niemcy, z których jednak, 
jako zanadto oszczędnych, żadnych nie ma ko- 
rzyści.. — niemniej jednak, prawdziwego po- 
wodu niepowodzenia ostatniej wystawy po- 
wszechnej, trzeba szukać gdzieindziej. Tkwi 
on głębiej, nie okoliczności bowiem, lecz duch 
czasu, ogólny nastrój społeczny — wycisnęły 
na nim swe piętno. W wieku, w którym wszyst- 
ko się specjalizuje, powszechność traci rację 
bytu, straciły ją więc i wystawy powszechne. 
Poprostu nie odpowiadają one celowi. Celem 
głównym wszelkich wystaw jest wykazanie po- 
stępów danej gałęzi wiedzy, przemysłu, ręko- 
dzieł itd. Każdy, kto nie na pospolitego gapia, 
lecz z celem pewnym zwiedza wystawę, czyni 
to dla śledzenia rozwoju tej specjalności, która 
go zajmuje. Jakże jednak postęp taki śledzić na 
jarmarku, wśród bud linoskoków i bezustan- 
»ego potrącania gapiów, którzy, wałęsając się 
po wystawie, bezwiednie i mimowoli przechodzą 
i przez te działy, w których specjaliści pragnę- 
liby robić studja. 

Na gapia zaś jeżdzić ma wystawę też się 
już wielu ludziom sprzykrzyło. Tak dużo tam 
rzeczy najrozmaitszych, że ostatecznie niczego 
się nie widzi. Piękne gmachy, których na wy- 
stawie dużo, znajdzie się w każdem większem 
mieście, spacer zaś po bulwaraeh i przypatry- 
wanie się wystawom większych magazynów, za- 
stąpi najzupełniej wystawę. 

Przytem dziś żyją ludzie przeważnie ner- 
wami. Takich, którzy żadnego nie mają zaję- 
cia, jest stosunkowo niezbyt wielu, a przynaj- 
mniej nie wystarczą oni na zapełnienie wysta- 
wy. Kto zaś przez jesień, zimę i wiosnę go- 
rączkowo się oddawał pracy, a nadto może nie- 
mało miał emocji z powodu drożyzny mieszkań, 


cowi, utworzono szpaler, przez który szedł naj- 
pierw komisarz policji w czapce mundurowej, 
a za nim o kiłka kroków, młody, może trzy- 
dziestoletni brunet, z krótką czarną brodą. 
ubrany bez pretensji do elegancji w strój po- 
dróżny, z rysami twarzy, wskazującymi na encer- 
gję i siłę woli. Po zebranym tłumie wodził 
okiem śmiałem i nieustraszonem. 

To tu, to ówdzie odzywano się w głos: 

— Taki młody! 

— To on! 

— Ubrany po pańsku! 

Komisarz zasiadł na krześle za stolikiem, 
wyjął notatnik, ołówek i z pogardliwą dumą 
patrzał na zebranych i przybyłego Szlązaka. 

Nowoprzybyły wstąpił na kamień, zdjął ka- 
pelusz, odrzucił ciemne włosy z czoła i rzekł 
donośnym, dźwięcznym głosem : 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Zebrany tłum, odpowiedział jednym, glu- 
chym pomrukiem: 

— Na wieki wieków! 

I tuż rozległy się głosy z różnych stron. 


— Jednak godzi się wpierw wysłuchać — To nasz! 
i jednego kandydata i drugiego — doradzał p. — Pięknie pozdrowił! 
Nowak. — Cicho! 
— Jakem Paweł Wierzbica, — uderzył się — Uciszcie się! 
w pierś delegat — tak dam głos na swego. — Cicho tam! 


Niedaleko komisarza policji zasiadł na 
krześle ksiądz Krieger, z uśmiechem słodkim na 
pełnej twarzy. (Ciąg dalszy nastapi). 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


Lwów, Sykstuska 2, 
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węgla i t. p., ten pragnie nareszcie latem co- 
kolwiek odpocząć; jeżeli jest mieszkańcem mia- 
sta, odetchnąć świeższem powietrzem, nie zaś 
oddych.ć pyłem wystaw i słuchać jarmarcznego 
wrzasku w najrozmaitszych językach świata. 

Wystawy powszechne, uniemożliwiające po- 
prosta ogromem nagromadzonego materjału stu- 
djowanie działów specjalnych, chylą 
„obecnie stanowczo ku upadkowi i dziś można 
już przewidzieć chwilę, kiedy w miejsce tych 
wielkich, hałaśliwych jarmarków światowych 
urządzane będą wyłącznie tylko wystawy lokal- 
ne lub specjalne. Takie wystawy kosztują zna- 
cznie mniej, efekt zaś ich moralny — znacznie 
większy. 


Handel ludźmi. 


„Handel ludźmi* na progu nowego stule- 
cia nietylko istnieje, ale kwitnie i rozwija się 
w ucywilizowanych Niemczech. Nawet świeżo 
w tym zakresie wytworzyła się specjalność „ku- 
linarna*, w czem biorą udział osoby nawet 
urzędowe, układające jadłospisy dla „białych 
murzynów*. Z takim jadłospisem, przeznaczo- 
nym dla robotników polskich, sprowadzanych 
do Prus, popisał się niedawno p. prezydent ko- 
misji kolonizacyjnej, Wittenburg, ale „racje* 
jego wydały się widocznie za duże, gdyż pewna 
agencja berlińska, trudniąca się „handlem ży- 
wego towaru*, poszła jeszcze dalej. Warto isto- 
tnie ku chwale Niemiec zaznajomić się z tym 
ciekawym dokumentem, wydrukowanym w „Ham- 
burger Echo*. W Hamburgu potrzeba mianowi- 
cie większej liczby robotników w warsztatach 
okrętowych, ponieważ kilka tysięcy dotychcza- 
sowych pracowników urządziło bezrobocie. Otóż 
owa agencje ofiaruje pracodawcom hamburskim 
robotników polskich pod takimi warunkami: 

„Berlin, data stempla pocztowego. Biuro 
dostarczania robotników ŒE. Graev-ra. Berlin, 
Invalidenstrasse 138, Telefon III. 8242. 

„Ofiaruję wszystkim fabrykom: cementu, 
cukru, lejarniom, kopalniom itd. robotników, 
parobków i dziewczyny ze Szląska i Prus Wscho- 
dnich, tudzież Zachodnich. Dostarczam także ro- 
botników galicyjskich i w ogóle polskich na 
miejsce niemieckich. Robotnicy galicyjscy i polscy 
pobierają miesięcznie: żonaci 25—26 marek, 
parobcy i dziewczęta 20 marek. Nadto w natu- 
rze tygodniowo: żonaci 10 funtów chleba, pa- 
robcy lub kobiety 8 funtów chleba, dalej 
wszyscy 1 funt kawy jęczmiennej, 1 funt gro- 
chu szablastego, 1 funt ryżu, 1 funt tłuszczu 
wieprzowego, 1 funt mięsa lub odpowiedną 
kwotę za funt mięsa, 25 funtów kartofli, 3'j, 
litra mleka niezbieranego, 3'/, litra mleka od- 
tłuszczonego, soli według potrzeby i pół funta 
mąki na zapalanie potraw; dalej wolne wspólne 
mieszkanie w domu robotniczym, odgrodzone 
według płci, jedno łóżko i wełnianą kołdrę. 
W razie potrzeby proszę korzystać z mojej 
oferty. Na życzenie każdego czasu układam 
kosztorysy. 

Z wysokim szacunkiem 
E. Graever*. 

„Kóln. Volkszig*, która wydrukowała ten 
okólnik, zwraca uwagę, że są to prawie do po- 
łowy zredukowane ceny niemieckie i norma 
pożywienia. Notabene, chodzi tu o takie miasto, 
jak Hamburg; na kresach wschodnich państwa 
pruskiego ceny proponowane są jeszcze niższe 
i norma pożywienia spada także. Czy owe okól- 
niki „handlowe“ agentów i dostawców nie pa- 
chną handlem iudźmi? 


„DZIENNIK POLSKI” | 


kosztuje miesięcznie | 
| 
| 


a Lwowie, | 


i zł. we Lwowie, 


u. 25m prowincji. 


KRONIK A. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem, 

Djarjusz lwowski 

Środa 10 października. 

Teatr miejski: „Janek“, opera i „Odludki i 
poeta* komedja. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
„Panorama racławicka*, na pla m powystawo 
wyin, od godz. 9 rano aż do zmroku 


| 


Kalendarz. Środa (10): Franciszka Borg. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 18 zachód o 
godzinie 5 minut 14, 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni. powrócił do Lwowa. 

Wiceprezydent krajowej rady szkolnej, dr. M. 
Bobrzyński, powrócił do Lwowa i objął urzę- 
dowanie. 

Teatr „Miłośników sceny,“ chcąc dać pu- 
bliczności tanią rozrywkę, postanowił urządzić szereg 
przedstawień popularnych po cenach nader 
zniżonych, a mianowicie: fotel 1 kor., krzesło 60 h., 
wstęp na salę 40 h., bilet studencki 20 h. 

Pierwsze takie popularne przedstawienie odbę- 
dzie się w niedzielę, 14 bm. w sali „Sokoła“. ` 

Afisz teatralny podawany bywa obecnie 
w bardzo dobrej formie. Rodzaj podłużnego bloku, 
ma napis na ckładce „Teatr miejski we Lwowie 
1900% i herb m. Lwowa. Składa się z 8 kartek, 
na których, prócz programu przedstawienia, mieszczą 
się ceny miejsc, krótkie życiorysy artystów, wraz 
z portretami (wczorajszy zawiera: Czelansky, Solski 


i Wysocki) i inseraty. Wydawnictwo takie kon- 
sekwentnie prowadzone, może mieć nawet pewną 
wartość. 


Sprawca morderstwa, dokonanego na osobie 
służącej Iłykównej, Kornel ‘Czajkowski, który swego 
czasu zbiegł z podwórza więziennego tutejszego sądu 
krajowego karnego, znajduje się od trzech tygodni 
w zakładzie dla obłąkanych w Kulparkowie pod ob- 
serwacją lekarską. Ę 

Koromesłem w głowę, dostał od jakiejś sługi 
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się też | 


przy studni na rynku kelner, 15-letni Salomon Juda 
Hecht. Za nieprzystojne wybryki względem dziewczyny, 
odpowiedział Hecht głową, którą mu zlepiła stacja 


ratunkowa. 
Może znowu otrucie. Przed tygodniem — 
jak to już donieśliśmy — usiłowała się otruć przy 


ul. Kazimierzowskiej, dziewczyna lekkich obyczajów 
21-letnia Józefa Medycka. Napiła się ona wówczas 
roztworu zapałek fosforowych w wódce. Odwieziona 
do szpitala, opuściła go onegdaj jako uleczona. Wczo- 
raj zaś nad wieczorem dano znać z ul. Kleparo- 
wskiej 1. 10, gdzie Medycka obecnie mieszkała, że 
taż nagle zachorowała. Przybyłe na miejsce pogoto- 
wie stacji ratunkowej, 
śmierć Medyckiej, zagadkową, bo dopiero sekcja wy- 
każe, czy dziewczyna zmarła śmiercią naturalną, czy 
też znowu — tym razem skuteczniej — targnęła się 
na swe biedne życie. 

Skradziona trąba. Jakiś niepowołany „mu- 
zyk* skradł onegdaj z cyrku przy ulicy Szpitalnej 
trombon, będący własnością kapeli 15 p. piechoty. 
Za trombonem, a zarazem za tym co będzie na nim 
wygrywał, zarządzono poszukiwania. 

Pobicie. Na stację ratunkową zgłosił się one- 
gdaj rano zarobnik Stefan Kuźmian, którego żydzi na 
ulicy Berka niemiłosiernie pobili. Opatrzono mu 3- 
centymetrową ranę na głowie w okolicy kości cie- 


mieniowej, oraz drugą ranę zadaną prawdopodo- 
bnie narzędziem jakiemś, bo na wylot przewinała 
policzek. 


Zemsta złodziei. Michał Soborański, 35- 
letni czeladnik szewski, mieszkający przy ulicy Króla 
Jana, wniósł był przed niejakim czasem skargę na 
sąsiadów, że uprawiają polowanie na cudzą własność. 
Wdała się wówczas władza w tę sprawę i sprawców 
pociągnęła do odpowiedzialności. Skazani poprzy- 
sięgli mu zemstę i — dotrzymali jej po odcierpieniu 
kary. Onegdaj rano napadli na Soborańskiego i tak 
go potłukli, że jak raport stacji ratunkowej, gdzie 
się zgłosił pokaleczony, stwierdza, zadano Soborań- 
skiemu cztery rany w głowę, wymiaru razem 11 
centymetrów, prócz licznych guzów i sińców. 

Wyrodny syn. Anastazji Głąb, praczce, ko- 
biecie 67-letniej, zamieszkalej przy ul. Blachavskiej 
l. 19, złamał wczoraj syn rękę, rozzłoszczony tem, 
że go matka strofowała. 

Złamanie nogi. Przez ulicę Stryjską jechał 
wczoraj popołudniu garncarz Stefan Matczyszyn z Mi- 
chałowie, wioząc naczynie. Nagle pękło koło u wozu, 
ten się przechylił, a Matczyszyn dostał się pod wóz, 
który mu zgruchotał prawą nogę. Przywołane pogo- 
towie stacji ratunkowej, zastało Matczyszynu już opa- 
trzonego przez lekarza, więc go tylko odstawiono do 
szpitala. 

Adwokat — masarzem. Takiej kumulacji za- 
wodów jeszcze nie było. A jednak onegdaj stanął 
w Wiedniu w procesie o obrazę czci pewien od nie- 
dawna z Czech do Wiednia przesiedlony adwokat, 


któreinu dowiedziono przy sposobności procesu, że i 


trudni się osobiście przemysłem masarskim.  Usiło- 
wał on udowodnić, że to jest interes jego brala, 
ale mu udowodniono świadkami, że to on sam, a 
nie brat, który nie istnieje, prowadzi interes. Akta 
tej ciekawej sprawy odstąpiono izbie adwokackiej do 
zaopinjowania, czy adwokat może być zarazem rze- 
mieślnikiem. 


Z izby handlowej. Plenarne posiedzenie 
izby handlowej i przemysłowej odbędzie się dziś o 
godz. 6 wieczorem. 

Przeniesienia. 
rządcę pocztowego 
Gródka. 

Sejmik relacyjny. Celem złożenia sprawo- 
zdania z czynności w ubiegłej sesji Rady państwa, 
p. Władysław Struszkiewicz zaprosił wyborców o- 
kręgu wyborczego większej własności Tarnów-Pilzno- 
Mielec-Dąbrowa, na dzień 17 października b. r. na 
godzinę 4-tej popołudniu do sali rady powiatowej w 
w Tarnowie. 

Zmiana własności. Folwark Jezierzany, z da- 
wnych dóbr tłumackich p. Jahna, kupił na licytacji 
inżynier Jurczyński ze Stanisławowa za 104.500 ko- 
ron. Reszta dóbr tłumackieh sprzedana będzie także 


Dyrekcja poczt przeniosła za- 
Jana Kozuba z Dembicy do 


częściami, na cały ich kompleks bowiem nie ma 
amatora. 

Szkoła polska w Cieszynie. 2 Cieszyna 
telegrafują: Otwarcie szkoły polskiej odbyło się tu 


bardzo uroczyście. Goście przybyli ze Lwowa, Kato- 
wie, Białej, z Królestwa Polskiego i całego Szląska, 
W kościele Bonifratrów ks. Londzin miał porywające 
kazanie. Do bankietu zasiadło 60 osób. Ks. Świeży 
łoastował na cześć dra Hassewicza. Nastrój panował 
podniosły. 

Wiec miynarzy 
w Stanisławowie. 

Nowy teatr. Z miasta nam piszą parę uwag, 
które się dyrekcji teatru bardzo mogą przydać, jako 
racjonalny głos publiczności: „Obok innych uwag, 
jakie cisną się pod pióro, na jedną na razie zwrócę 
uwagę dyrekcji nowego teatru. 

Wskutek podziału miejsc w nowym teatrze i 
cen dość wygórowanych, dziś dla rodzin mniej za- 
możnych uczęszczanie do teatru slało się wprost 
niemożliwe. 

W starym teatrze dogodnem miejscem i nie- 
drogiem były miejsca siedzące i loża trzeciego piętra; 
galerja ze względu na taniość zajmowaną była w 
przeważnej części przez chałatowców itp. Dziś cała 
ta ta falanga zwaliła się na trzecie piętro nowego 
teatru, a zachowanie się tej kategorji widzów jest 
wprost nieinożliwe. Z rozpoczęciem przedstawienia 
gwar w żargonie żydowskim i stukanie nie ustaje, 
widz nie słyszy co na scenie mówią i dopiero na- 
woływania kilkakrotne do porządku, sprowadzają tak 
pożądaną ciszę. Żydzi, a w pierwszym rzędzie ży- 
dówki, niezadowolone z nabytych miejsc, stają mię- 
dzy przedziałami, zasłaniają więc tym, którzy pozo- 
stali na swych siedzeniach i utrudniają „przystęp do 
miejsc siedzących. Na nieporządek ten zwracałem 
uwagę służby zajętej odbieraniem biletów, lecz oświad- 
czono mi, że wedle otrzymanych rozkazów nie wolno 
im wchodzić do środka i zupełnie nic ich nie ob- 
chodzi, co się wewnątrz dzieje. W takim razie by- 
łoby wskazane, aby dyrekcja teatru ustanowiła jakąś 
kontrolę nad utrzymaniem porządku wewnątrz teatru, 
a w szczególności nad utrzymaniem porządku na 
trzeciem piętrze. 

Służby umundurowanej jest na trzeciem piętrze 
poddostatkiem ; przy każdych drzwiach stoi jeden 
do odbierania biletów. Możnaby to zastąpić dwoma, 
którzy już przy wejściu na dole odbieraliby biłety, 
lub wydawaliby przepustki, a natomiast ustanowić 
dwóch zaufanych i uprzejmych ludzi, którzyby dbali 
nad porządkiem wewnątrz i wskazywali miejsca 
tym, którzy znaleść ich nie chcą. Byłaby przytem i 
lepsza kontrola nad biletami, bo każdy bilet byłby 
przez dwóch bileterów oglądany. 

Katastrofa na zgromadzeniu. O katastrofie 
na zgromadzeniu w Przemyślu donoszą następujące 
szczegóły: W sali w kamienicy Laufra obradować 


odbędzie się dnia 14 bm. 


mogło już stwierdzić tylko | 


3 mL. RZLDÓEL 
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miało zgromadzenie chłopskie zwołane przez socjali- 
stów, które atoli zakończyło się katastrofą. Mianowi- 
cie: zaledwie pierwszy mowca wygłosił kilka słów 
powitalnych, rozległ się w sali jakiś szum, nastę- 
pnie trzask, a wreszcie zadymiło się aż do ciemno- 
ści. Równocześnie ponury krzyk i jęki. Nie wiedzia- 
no, co się właściwie dzieje. Wtem zachwiał się piec 
i spadł na zgromadzonych. W sali powstał popłoch. 
Lecz nim jeszcze zdołali włościanie ujść od walące- 
go się pieca, zawaliła się nagle posadzka, a z nią 
razein wpadło do piwnicy kilkudziesięciu ludzi. Pa- 
nika nie do opisania. Zawaleni ludzie poczęli wyda- 
wać rozpaczliwe jęki, część poczęła wyskakiwać przez 
okna, część zaś rzuciła się zawalonym na rano, co 
się właściwie dzieje. Zdawało się, że ktoś podsadził 
dynamit, inni wołali, że sufit się wali i cała kamie- 
nica leci w gruzy, inni sądzili, że ktoś umyślnie wy- 
wołał panikę. Dopiero po długiej chwili poznano 
właściwy stan rzeczy. Oto właściciel kamienicy Lau- 
fer zbudował dom ze zgniłego, starego materjału i 
dwupiętrową kamienicę oparł na zbutwiałych bel- 
kach. Kamienica zbudowana przed rokiem! Przywa- 
lonych poczęto wydobywać. W pierwszej chwili ranni 
przedstawiali straszny widok. Wielu z nich zalanych 
krwią, kilka w stanie omdlenia. Wszystkim udzielał 
pierwszej pomocy dr. Jarosiewicz. Przybyła straż 
pożarna, policja i żandarmerja. Również lekarze 
dr. Trybulec, dr. Oller, dr. Manheim i dr. Dziko- 
wski. Dwóch ciężko rannych odwieziono do szpitala, 
innych opatrzono na miejscu.. Komisja budowlana u- 
znała dom za zjedzony przez grzyb i niemożliwy do 
zamieszkania. 

Spór o bożnicę. Ze Stanistawowa donoszą: 
Pisaliście już przed kilku tygodniami o ory- 
ginalnym sporze, toczącym się tutaj o bożnicę. Wy- 
nikł on z powodu zgonu niejakiego Triebfedera, na 
którego imię była zapisana realność, w której mieści się 
t. zw. sadagórska bożnica. Po śmierci tego Triebfedera 
urościli sobie prawo posiadania tej bożnicy jego spad- 
kobiercy, skutkiem czego pomiędzy partją t. zw. sa- 
dagórską a czortkowską, t. j. zwolennikami cudo- 
twórcy jednego i drugiego, wynikł zacięty spór, prze- 
chodzący rozmaite instancje. Spór ten przeszedł obe- 


enie, z powodu świąt żydowskich w nową fazę, al- , 


bowiem partja sadagórska wyrzuciła poprostu „czort- 
kowskich* w sądny dzień i w nowy rok z bożnicy, 
zaczem ci wytoczyli „Sadagórczykom* proces powi- 


zorjalny o niepokojenie ich w posiadaniu siedzeń , 


w owej bożnicy. W procesie tym, jedynym w swoim 
rodzaju, występują bardzo charakterystyczne postacie 


chasydów, mogące służyć za bardzo zajmujący temat ` 
do studjów nad żydowszczyzną galicyjską. Ostateczna ' 


rozprawa ma się odbyć w tym procesie dnia 15 bm. 
Morderstwo w Załuczu. „Gazeta kołomyj- 
ska“ pisze: Pogłoski o schwytaniu morder ów Si- 


gelwachsa, nie są prawdziwe. Poszlakowanych o do- , 


konanie zbrodni tej, trzech chłopców z Nazurnej 
i Kobylca, wypuszczono z wiezienia.  Żandarmerja 
czyni dalsze poszukiwania, dotąd bezskuteczne. O mo- 
tywach zbrodni krążą różne wieści. Głównym zdaje 
się być zemsta. Sigelwachs lichwą zniszczył kilka- 
dziesiąt rodzin chłopskich w Załuczu i wsiach oko- 
licznych. Zrujnowani chłopi odgrażali się nieraz 
zemstą, której ofiarą padł w końcu Sigelwachs. 
Sensacyjną wiadomość podaje wychodzący 
we Wiedniu w języku rosyjskim „Sławiański Wiek“. 
Twierdzi on, że projektowane i przeprowadzane w 
ostatnim czasie rozporządzenia przeciw Polakom w 
Poznańskiem pochodzą z inicjatywy ces. Wilhelma. 
Jak donosi wyżej wzmiankowane pismo, sondował 
sekretarz stanu hr. Bülow w lutym br. Rosją, jakie 
zajęłaby stanowisko wobec propozycji, gdyby car raz 
na zawsze zrzekł się wszystkich praw, jakieby można 
wydedukować z tytułu króla polskiego. Już zaraz na 


pierwsza ostrożną ałuzję odpowiedziano odmownie— `“ 
doniesienie notujemy 
t 


pisze „Sl. W.“ — którego 
z obowiązku publicystycznego. 

Zamach na prokuratora. W sobotę stawał 
przed Uybunałem wyrokującym we Wiedniu 19-letni 
chłopak dorożkarski, Józef Milleret, kilkakrotnie już 
karany pod zarzutem kradzieży, fałszywego meldunku, 
pijaństwa i włóczęgostwa. Po przeprowadzonej roz- 


prawie prokurator wniósł dla Millereta karę więzienia , 
i oddanie go po odsiedzeniu kary do domu przymu- : 
sowej pracy. Złoczyńcy uważają przymusową pracę | 
za daleko większą karę, niż więzienie, to też gdy : 
Milleret usłyszał wyrok, z wściekłością porwał się z ` 
krzesła, na którem siedział i rzucił je w prokura- ; 


tora. Dozorca więzienny, siedzący obok Millereta, 
chwycił go w tej chwili za ramię i przez to osłabił 
cios, który tylko w pult prokuratorski ugodził. 


łotrzyka, który wrzeszczał, że nie pójdzie do domu 
pracy przymusowej. Oczywiście, że wyrok brzmiał 
w myśl wniosku prokuratora. Millerela zasądzono na 
2 lata ciężkiego więzienia, a za zamach naturalnie 
będzie odpowiadał osobno. — Ponieważ skazani parę 
razy krzeseł używali do zamachu na sędziów, przeto 


władze zamyślają zastąpić je napowrót ławami dła * 


oskarżonych. 

Radni miasta Berlina uchwalili na osta- 
tniem tajnem posiedzeniu prawie jednogłośnie nie 
wysyłać w tym roku powinszowania cesarzowej 
w dniu jej urodzin. Ta uchwała znajduje się w zwią- 
zku ze znanem pismem ochmistrza dworu cesarzo- 
wej, hr. Mirbacha, który w roku zeszłym z polece- 
nia cesarzowej wyraził radzie m Berlina ubolewanie 
z powodu niedostatecznego popierania budowy zbo- 
rów protestanckich i z powodu żartobliwego przyta- 
czania cytatów z biblji przez jednego z radnych na 
posiedzeniu rady. 

Pierwsza opera odegraną została 6 paździer- 
nika 1600 r. w Paryżu, na uczczenie zaślubin Marji 


Medici, królowej Francji i Nawarry Libretto do tej ; 


pierwszej opery napisał Rinuccini, muzykę skompo- 
nował Jakób Peri. Opera nosiła tytuł „Ł'Euridice*. 

Policjanci bez szabel. Z Paryża donoszą, 
że prefekt policji, p. Lepine, zarządził, aby w przy- 
szłości policjanci nie nosili szabel, które okazały się 
zupełnie niepotrzebne. Zamiast szabel otrzymają po- 


licjanci białe laski, podobne do tych, jakie dziś już ; 


mają ci policjanci, którzy na ożywionych płacach 

czuwają nad ruchem wozowym. - 
Straszny wypadek. W Hörde 

botnik w hucie 


pewien ro- 


napełnionym  roztopionem żelazem, wpadł do niego | 


i zginął na miejscu. A 

Wojujący Izrael. Z powodu ostatniego kon- 
gresu sjonistów w Londynie, ukazał się w dreku, 
jak donosi „Warsz. Dniewn.*, w języku żargono- 
wym „hymn sjonistów. * W każdej strofie owego 
hymnu powtarza się „groźny* refrain: „Drżyj teraz 
wrogu — żydzi kruszą swe okowy.* Nadto, hymn 
rzeczony głosi, że „żydzi rozbiją mury więzień i 
zgniotą nieprzyjaciela w okamgnieniu*, że ludy euro- 
pejskie głoszą miłość bliźniego, a z nas toczyły krew, 
że strasznie było na to patrzeć, ale za to teraz 
drżyjcie wrogowie“ itd. 

Przepowiednie Falba. Na miesiąc paździer- 
nik zapowiada Falb taką prognozę: ponieważ 8 pa- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 pażdziernika 


Ró- ; 
wnocześnie wbiegli dwaj woźni sądowi i opanowali , 


żelaza przechylił się nad piecem, | 


t900 :. 


ździernik jest dniem krytycznym  pierwszorzędnym, 
więc spodziewać się trzeba do 10 nawałnie z gwal- 
townemi ulewami oraz wichrów. Następnie będa 
dwa dni pogodne, poczem znów deszcze aż do 18. 
W górach spadną śniegi. Od 19 do 24 przy śre- 
dniej temperaturze miejscami straszliwe ulewy. Dzień 
23 jest dniem krytycznym, Lrzeciorzędnym. Tu i 
ówdzie będą w dniu tym burze. Od 25 ma być 
kilka dni pogodnych, w końcu znowu deszcze. 

Grzeczny złodziej. Pisma berlińskie donoszą : 
Pewnemu sierżantowi policyjnemu zginął więzień, 
którego miał transportować z Piły do Berlina. Naj- 
pierw powiedziano, że wyskoczył z pociągu, ale pó- 
źniej się wykazało, że więzień przeszedł tylko do 
innego przedziału w wagonie, gdy transportujący go 
urzędnik zasnął i pojechał „bez towarzystwa* do 
Berlina, gdzie ze spętanemi rękoma zgłosił się do 
policji kryminalnej, oświadczając, iż nie mógł być 
tak bezwzględnym, iżby miał budzić urzędnika po- 
licyjnego, a oprócz tego jego chrapanie było mu 
nieprzyjemnem. 

Miasto bez wody. Od trzech tygodni mie- 
szkańcy Moskwy są co czas jakiś pozbawieni wody. 
Nie ma prawie dnia, żeby jakaś część miasta, choć 
przez kilka godzin, nie cierpiała skutkiem tej klęski. 
Niekiedy całe miasto nie posiada wody; wydarzyło 
się raz, że przez dwie doby wodociągi wody nie 
dostarczały. Można sobie wyobrazić, co się w miljo- 
nowem mieście w takich wypadkach dzieje! Na uli- 
cach pojawiły się beczki woziwodów z zamierzchłej 
przeszłości i wodę sprzedają na miarę, oczywiście 
po nader wysokich cenach. Fabryki stoją, picie her- 
baty, mycie — staje się niedościgłem marzeniem. 
O polewaniu ulic nawet mowy niema, kurz wprost 
torturuje ludność. Przyczyną tego wszystkiego ma 
być podobno zwiększone ponad wszelką miarę zuży- 
wanie wody, skutkiem olbrzymiego napływu ludności, 
dążącej na zimę do Moskwy, a także ogromnej ilości 
wody, zużywanej na potrzeby kanalizacji. Potrzebom 
tym dzisiejsze stacje filtrów nie mogą wystarczyć... 
' Brakuje około miljona wiader dziennie. 

Zabezpieczenie przed anarchistami. Lon- 
| dyńskie dzienniki rozpisują się obszernie o koszul- 
kach stalowych, które od czasu tragicznej śmierci 
| króla Humberta mają rzekomo nosić monarchowie 
i europejscy. | tak „St. James Gazette“ donosi, 
' że cesarz Wilhelm nosi taką koszulkę pod uni- 
' formem; „Daily News“ utrzymują, iż monarcha ten 
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"nosi na sobie kompletny, stalowy kirys, który naj- 
_zupełniej ubezpiecza przed jakimkolwiek zamachem. 
„Pall Mall Gazette“ twierdzi z całą stanowczością, 
że hr. Waldersee, zatrzymawszy się w przejeździe 
do Chin w Rzymie, złożył królowi W. Emanuelowi 
w darze od cesarza Wilhelma koszulkę pancerną, 
taką samą, jakiej cesarz niemiecki używa. W podo- 
bny sposób ubezpiecza się i cesarz Mikołaj H., a 
rzecz naturalna, że i ks. Walji, ilekroć wyjeżdża na 
kontynent, nie obchodzi się bez pancernej kamizel- 
ki, na co baczną zawsze zwraca uwagę jego mal- 
żonka, wiecznie młoda ks. Aleksandra. Do tej prze- 
zorności skłaniają księżnę Walii nietylko uczucia 
kochającej małżonki, ale i to pragnienie usilne, by 
przecież kiedyś spoczęła na jej skroniach korona 
władczyni Wielkiej Brytanji, do czego by nie przy- 


| 
I 


szło w razie jakiego nieszczęścia z jej małżonkiem. \ 


Do naszych czytelników. Zwracamy uwagę, 
że powieść drukowana w arkuszowym dodatku „Źy- 
czenie śpiewaka* jest już na ukończeniu, 
nowym od 1 października abonentom, 
dla wielkiej ich liczby, początkowych 
arkuszy tej powieści nie możemy do- 
starczyć. A przyszłym 
druk powieści nowej 
wszyscy otrzymają. 
czność, aby licznym, 
oszczędzić reklamowania arkuszy powieściowych. 

Ażeby jednak nowi abonenci nie czuli się po- 
krzywdzeni, w zamian za niekompletna powieść, 
obecnie się kończącą, jesteśmy gotowi naszym no- 
wym abonentom za nadesłaniem tylko 50 
halerzy, wysłać na żądanie kompletną 
bardzo ładną powieść z [rancuskiego 
„O męża, lub GGiawalewicza „Biedni ludzie“. 


Zwracamy uwagę na tę okoli- 


= 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa', 
. na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
i a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym -- mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ po wy- 
jatkowo zniżonej cenie 35 ct. (70 hal.) (wraz 
; z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
! „Śmigusa* 15 ct. (30 hal). 

| * Dokładny plan miejsc w nowym tea- 
| trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi- 
I 


| nistracja Dziennika Polskiego. Egzemplarz 


"10 hal. 

j * Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. Dziś 

w środę „Janek“, opera w 2 aktach Władysława Želen- 

| skiego i „Odludki i poeta“, komedja Aleks. Fredry; we 

| czwartek po raz piąty „Baśń nocy świętojańskiej* i „Do- 
| żywocie“, komedja w 3 aktach Aleks. hr. Fredry (ojca); 
| w piatek „Nowa Dejanira*, dramat w 5 aktach Juljusza 

Słowackiego: w sobotę „Halka“, opera narodowa w 4 

aktach Slan. Moniuszki ; w niedzielę „Janek*, opera Wł. 

Żeleńskiego , 

* Wieczór humorystyczny Ludwika Halskiego, odbę- 
dzie się dziś wieczorem o godzinie wpół do 8-mej w sali 
Stow. „Gwiazda* przy ulicy Franciszkańskiej. 

i * Colosseum Thorna. Olbrzymi sensacyjny program: 
Molasso-Salvaggi, taniec wirowy w powietrzu. 
Teodor Woller, artysta teatru a. d. Wien w Wie- 
dniu. Belle Gina, najpiękniejsza atletka świata. Si o- 
stry Bono, artystki na reku i trapezie. Trupa Fe- 
licitas (5 osób) akrohaci. Helga i Ingeborg 

| Sandberg, szwedzkie duetystki Luigi Moglia, ze 

| swojemi tresowanemi małpami. Eugenja Wermke, 
| najsilniejsza kobieta świata. Brothers Freyer, klo- 
| wni anuzykalni. Codziennie o godzinie 8, wieczorem 
| wielkie przedstawienia W niedziele i święta dwa 
przedstawienia, o godzinie 4 popołudniu po cenach zni- 
żonych i o godzinie 8 wieczorein po cenach zwyczajnych. 


Co piątku High-Life. Bilety wcześniej są do na- 
bycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika %- 


| * 60.000 koron wynosi główna wygrana loterji „Inwa- 

| lidendank", która z 20/, zniżką w gotówce wypła- 
cone zostaną. Zwracamy uwagę, że ciągnienie nastąpi 

| dnia 10 listopada 1900 roku. 

| * Kursa dla lekarzy chcących zdawać egzamin fizy- 
kacki, rozpoczynają się w sobotę dnia 18 b. m. w za- 

; kładach dla farmakologii i hygieny przy ulicy Piekar- 

skiej 1. 52. 

| * Przytulisko polskie w Wiedniu IHL, Renweg 5 a) 
przy kościele polskim, ogłasza następującą odezwę: 

| Rodacy! Minęło już lat dwadzieścia od czasu założenia 

| „Przytuliska polskiego* we Wiedniu, w tym okresie cza- 
su Stowarzyszenie nasze nie szczędziło pracy i zabiegów, 
by mo ulnie i materjalnie wspierać ziomków, którzy w 
ciężkiej walce o byt, o kawałek chleba dła siebie i swych 
rodzin znależii się na obczyźnie w nagłej potrzebie po- 
parcia i pomocy. 

Wobec coraz bardziej zaostrzających się walk nao- 
dowościowych, które wywołały trudność egzystencji dla 
słabszych i uboższych, z powodu ukończenia robót regu- 

lacyjnych i gmachów monumeułalnych stolicy, zwiększa 
się z dnia na dzień liczba proszących o pomoc do „Pzy- 
tuliska*. 

Napływ rodaków z kraju, z każdego powiatu 
zkużł: go sioła niemal, lub wracających z dale- 


a przeto ` 


kich krajów po wyczerpaniu ostatnich zasobów . szukaja- 


cych tutaj w miljonowym mieście pracy i środków do 
życia natrafia na przeszkody, wobec zuanej nie- 
chęci żywiołu germańskiego do Słowian. 


pomimo nawet znajomości języka i stosunków  miej- 
scowych. 
Tem bardziej energicznie staramy sie łagodzić nie- 


uniknioną nędzę udzielając rad, wsparcia, ewentualnie 
ułatwiając powrót do kraju. Fundusze., któremi rozporzą- 
dzamy w stosunku do ilości nędzy i niedostatku są lak 
szczupłe, że bez waszego zasiłku nie podobna podołać za- 
daniu naszemu. 


Przedkładająe sprawozdanie z działalności naszej w 


roku ubiegłym, załączamy kwit odbiorczy, upraszając 
was hyście raczyli przyczynić się do dobrego i szlache- 
tnego dzieła, przesełając czy to datek w gotówce, — luh 
używaną odzież pod adresem: 
„Przytulisko polskie* we Wiedniu, 1U/,, Rennweg 5 u. 
Składamy wam przeto już dzisiaj dzięki, tak imie- 
niem własnein, jakoteż imieniem biednych ziomków, któ- 
rym pomoc nieść raczycie. 
Wiedeń, we wrześniu 1900 r. 
Z wydziału „Przytuliska polskiego* 
Sekretarz : Prezes : 
Bronisl. W. Szumlakowski. Wład. Struszkiewicz. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Teatr krakowski. W łonie zarządu teatru 
krakowskiego zaszła od 1 października rb. według 
„Gazety lwowskiej*, zmiana o tyle, że kierownictwo 
administracji przedsiębiorstwa teatralnego objął p. 
Kazimierz Czapelski. Dyrekcję artystyczną prowadzi 
nadal wyłącznie p. Józef Kotarbiński. 

Wachlarz z fotografiami artystek i artystów 
lwowskich, wydał p. Landowski na pamiątkę po- 
święcenia i otwarcia nowego teatru. Oprócz portre- 
tów artystów, znajduje się na wachlarzu portret dyr. 
teatru, p. Pawlikowskiego, oraz rycina, przedstawia- 
jąca nowy gmach teatru miejskiego. Wszystkie por- 
trety są wykonane doskonale, a cały wachlarz przed- 
stawia się pięknie i stanowi miła pamiątkę otwarcia 
teatru. 

W Berlinie przedstawiono po raz pierwszy 
sztukę Sudermanna pt. „Sobótka“. Akcja sztuki 
wzięta z życia Litwinów. Pierwsze dwa akty przy- 
jęła publiczność przychylnie, trzeci zupełnie się nie 
podobał i popsuł dobre wrażenie dwóch pierwszych. 

Encyklopedji niemieckiej Meyera, ukazał 
się obecnie tom dodatkowy (suplement), w którym 
mieści się artykuł, poświęcony literaturze polskiej 
od r. 1895 do 1899. Pomijając pewną predylekcję 
dla modernizmu krakowskiego, z p. Przybyszewskim 
na czele, którego znaczenie dla literatury polskiej 
autor stanowczo przecenia, praca ta odznacza się 
doskonałą znajomością rzeczy i wprost zdumiewającą 
wobec ogromu materjału zwięzłością. Wspomniano 
tam prawie wszystkie wybitniejsze objawy w litera- 
turze naszej i prawie wszystkie wybitniejsze nazwi- 
ska. Brak zaledwie kilku zasługujących na wyszcze- 
gólnienie. Mylnie wydrukowano nazwisko  „Starosol- 
ski* zamiast „Krasnowolski* i imię „Marja* zamiast 
„Marjan*. Nadmieniamy jeszcze, że artykuł cały pi- 
sany jest z gorącem uznaniem dla rozwoju piśmien- 
nictwa naszego w ostatniem pięcioleciu. 


TEATR. 


(„ Spazmy modne“ komedja w 3 aktach W. Bo- 
gusławskiego). 

Pod wpływem prądów, jakie ku nam szły 

z Francji, dzielili się poeci nasi epoki stanisła- 

wowskiej na dwa silnie odrębne obozy: jeden 

z nieh wyobrażał rozsądek, drugi uczucie 

w literaturze. Oba wprawdzie mają cel ten 


"sami: podniesienie idei oświecenia i postępu, 


. + l 
tygodniem rozpoczniemy 
w formacie książkowym i tę 


oba uznają konieczność daleko idących reform, 
ale taktyka jest inna. Pierwszy obóz chce od- 
działywać zimnym argumentem — drugi uczu- 


, ciem; pierwszy obiera sobie za wzór Woliera i 


nowo przybyłym abonentom ` 


Monteskiusza, drugi Rousseau'a i Diderota. Szcze- 
gólnie Rousseau oddziałał: tak w „Nowej He- 
loizieś, jak i w „Emilu“, głosił z całą siłą i po- 
tęgą talentu konieczność powrotu do natury i 
upominał się o prawa nieprzepartej, głębokiej 
namiętności. Ale społeczeństwo franeuskie nie 
zdołało zgłębić myśli filozofa-odludka, a nato- 
iniast przystosowało je do swych wyobrażeń. 
Przyjęło od Rousseau to, co było najłatwiej- 
szem do naśladowania: przesadę w wyrażaniu 
uczucia, bawienie się w pasterzy, skłonność do 
obfitego wylewania łez —- spazmy wreszcie, ja- 
ko objaw nadmiernej wrażliwości, dającej pra- 
wo do zaszczylnego miana człowieka „czułego“ 
(sensible). T u nas zapanowało to sztuczne prze- 
czulenie nerwów, niesłychana tkliwość, rze- 
wność, łzawość. Wyznawcy tego kierunku nie 
odzzucali bynajmniej hasła zdrowego rozsądku, 
ale rozwijali uczuciowość nie tyle szczerą, ile 
modną, propagowali czułostkowość i senlymen- 
talność, słowem, roztkliwiali społeczeństwo wów- 
czas, gdy mu jak najwięcej potrzeba było sił 
i hartu. 

A roztkliwienie to i rozczułostkowanie było 
tem szkodliwsze, że w czasach rozluźnienia oby- 
czajów, ów sztuczny sentymentalizm stawał się 
wygodnym parawanem dla najgorszych namię- 
tności. 

Rzecz prosta, że prądowi temu — w owej 
chwili wprost zgubnemu, trzeba było przeciw- 
działać. Krytyki tego nadmiaru sztucznej czułości 
podjęli się komedjo-pisarze, a przedewszystkiem 
Franciszek Zabłocki, który acz często posługiwał 
się konwencjonalnemi imionami Dafnisów i Filid 
miał rzetelne poczucie przeczywistości i daleki był 
od wszelkiego rozłzawienia, a tembardziej od 
rozmazgajenia. Obok niego staje Wojciech Bo- 
gusławski, dramaturg, pisarz, tłumacz, aktor, 
organizator i dyrektor teatru, który prócz olbrzy- 
miej liczby prac oryginalnych i przerobionych, 
zwrócił uwagę na arcydzieła literatur innych 
prócz francuskiej. 

On pierwszy zapoznał polskie społeczeństwo 
z „Hamietem*, on wprowadził „Emilję Galotti“ 
Lessinga i „Szkołę obmowy* Sheridana. Z wła- 
snych jego sztuk, dwie szczególniej zasługują na 
uwagę: „Cud -— czyli Krakowiacy i Górale“ — 
i przedstawione wczoraj „,Spazmy modne*, 
w których wyszydził sposób życia i udaną czu- 
łość dam ówczesnej doby, w sposób niezbyt 
subtelny i wytworny, ale pełen komizmu. 

Genezę „spazmów* opowiada nam sam au- 
tor. Pewnego razu wszedl do mieszkania jednej 
z artystek i oczom jego przedstawiła się dziwna 
scena: u stóp jej kłęczał młody człowiek, wido- 
cznie mocno zrozpaczony, podczas gdy ona 
zdawała się być pogrążoną w konwulsyjnych 
niemal spazmach Rzut oka jeden wystarczył, by 
przekonać Bogusławskiego, że cała ta scena jest 
prostem udaniem ze strony artystki — i to 
dało mu wątek do napisania komedji, w której 
główną 'rolę objęła i z niesłychanem powodze- 
niem odtworzyła... taż sama artystka. Sens mo- 
ralny tej komedji wypowiada w końcowej sce- 
nie Służalski: 
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„Ta Jest na modne spazmy recepta jedyna: 
Dla pań powaga męża -- dla sług dyscyplina“. 
Komedja ta, odznaczająca się doskonałą 
charakterystyką poszczególnych postaci, znajo- 
mością sceny I trafnem użyciem efektów komi- 
cznych, należy do najlepszych utworów owej 
doby. Nie dziw też, że długo utrzymywała się 
W E a dziś jeszcze zajmuje i bawi. 
eny i o aitza po raz pierwszy światło 
R i 7. PN wystawiał ją sam autor, pod- 
ioti yrektor starego teatru, mieszczącego się 
Sciele po-Franaciszkańskim. 

ao temu widzieliśmy na scenie — 
wina arbkowskiej „Fireyka w zalotach*, w 
do wów, go nadzwyczaj starannie i stylowo. To 
a czas dało się pod względem wystawy i 
SJ zrobić — zrobiono i stworzono formalne 
cacko sceniczne. Ale tło było, bo musiało być, 
inne. Bogusławski ze swoimi „Spazmami* był 
szczęśliwszy, bo otrzymał do swej sztuki tło 
prawdziwie królewskie, jakie dać może tylko 
nowa zupełnie scena. W najśmielszych zapewne 
marzeniach nie mógł przypuszczać Ówczesny dy- 
rektor Pofranciszkańskiego teatru, że jego wy- 
borna komedja kiedyś z takim królewskim prze- 


pychem — w pałacu ze złota i marmuru — 
wykonaną zostanie. 

„, Grali nasi „dawni*. Pani Stachowicz 
jako hr 


jal abina, była doskonale usposobioną ; gra 
JC) zwłaszcza w pierwszym akcie była wyborną. 
4. temperamentem grał p. Woleński Szar- 
imantowskiego, a niezrównanym służącym był 
p. Feldman. Już samą zewnętrzną charakte- 
rystyką wywołał wesołość w całem audytorjum. 
Hrabia znalazł dobrego przedstawiciela w p. 
Hierowskim, a p. Chmieliński dał do- 
skonałą figurę w osobie doktora Mizantropskie- 
go. Pani Rybicka, p. Kliszewski i — nowo za- 
ciężny żołnierz naszej scenicznej gwardji p. Kli- 
montowicz, stanowili doskonałą trójkę służą- 
cych, którzy w starych komedjach mają natu- 
ralnie poważną rolę: tłumaczenia autora tam, 
gdzie mu brak argumentu, lub nawiązania in- 
trygi — gdzie inaczej by się to nie dało. P. 
Jaworski pojął rolę pułkownika dobrze — nie 
trafił jednak w ton właściwy szlachcicowi — 
żołnierzowi z końca XVIII wieku, panna Jan- 
kowska jako Lukrecja, miała kilka dobrych mo- 
mentów. 

Wystawa aż do drobiazgów staranna — 
rzecz wystudjowana doskonale. Były tylko ja- 
e. drobne usterki przy wchodzeniu i wycho- 
aa — ale to ponoś wina drzwi, a nie ar- 
*stów. Teatr był średnio zapełniony. 


- Ruch wyborczy. 


. 4 Tarnopola donoszą nam, iż w tam- 
tejszej kurji miejskiej kandyduje ponownie prof. 
Ludwik Gwikliński i wybór jego jest zape- 
wniony. Wiadomość o tem, jakoby o mandat 
ten zamierzał ubiegać się poseł sejmowy z m. 
Tarnopola p. Michałowski, jest nieprawdziwą. 
P. Michałowski wcale kandydować nie myśli. 

Na zgromadzeniu wyborczem w Tarno- 
wie wybrano komitet z 56 członków. Starosta 
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tarnowski p. Dunajewski oświadczył, iż nie ubie- ` 


gu się o mandat poselski. 
Socjaliści polscy i ruscy zgłosili następującą 
listę swoich kandydatów w Galicji: 

(,Kurja V.: Lwów: Józef Hudec, dyrektor 
Miejskiej Kasy chorych we Lwowie. Kraków: 
Ignacy Daszyński, redaktor w Krakowie. 
W adowice-Biała : Jan Serkowski, urzędnik 
Miejskiej Kasy chorych w i 
Leon Misiołek, 


Lwów: Kazimierz Mokłowski, 
E Sin wowie. Nowy Sącz - Biała - Wie- 
i Prs Alojzy Leman, lekarz w Nowym 
Ae op yŚl-Gródek:: Dr. Herman Lieber- 
myślu. Aa w sprawach karnych w Prze- 
Sado rf ka JB - Buczacz - Śniatyn: Dr. Salo 

kd oi U adwokacki w Kołomyi. | 
ks. Marcin h V. we Lwowie kandydować będzie 
dowie w „„. fkowski, proboszcz w Dawi- 

P W Pow. lwowskim. 

H Danielak i ks. Szponder zamierzają po- 
nownie kandydować, 
B Z czwalej kurji wiejskiej (Zaleszczyki — 
„OLSZCZÓw -- Horodenka) nie chce ponownie kan- 
z wać ordynat Czarkowski. Ze strony ruskiej 

awana jest kandydatura ks. Oleśnickiego z 
OWEN która atoli nie wiele ma widoków 
e WE Mówią także o kandydaturze rad- 
dydatów ego p. Podlaszeckiego. Z polskich kan 
bąkują tylko, 


p. T że może uda się nakłonić do tego 


Ra Cieńskiego. 
siatyn kac wiejskiej okręgu Trembowla—-Hu- 
dydiióje zly uchwaliło postawić kan- 
a z zani A 5 R 
skiego przeciw dótyche Ferdynanda Szczepań 
okręgu p. Olpińskiemu 


iotrków 5 pażasio; 
(Oszustwa czyno woni et dziernika. 

W dnin wczorajszym izba sąd, 
szawska przystąpiła do sadze, owa war- 


rozgłośnej 


sprawy b. zarządzającego kasą powiatową w 


Łasku, Dymitra Dmitrjewa, 


zasowemu posłowi z tego | 


| wiadają pzzepisanym warunkom, 


sza ją bardzo i zapewnia, że rozstanie się dłu- 


żej jak rok nie potrwa i że za to później pe- 
dzić będą żywot szczęśliwy. 

Dmitrjewa łączyły bardzo bliskie przyjazne 
stosunki z pastorem parafji ewangielickiej osady 
Zelew — Adolfem Garszyńskim, a okoliczność ta 
dała powód do dokonania rewizji u niego. Zna- 
leziono: na strychu 6,195 rub. w złocie, w sza- 
fie 225 rub., w komodzie 87 rub., wreszcie w 
studni znaleziono w złocie 4.290 rub. 

Dmitrjew żył nad stan, choroba przeciągła 
żony pochłaniała wiele pieniędzy, a co najwa- 
żniejsze, gry hazardowe w karty niszczyły go do 
reszty; nie przegrywał nigdy mniej jak 200 rub. 
na jednem posiedzeniu. 

Na parę dni przed ucieczką, zwierzył się ze 
swoją myślą pastorowi Garszyńskiemu, oświad- 
czając mu, że musi uciec za granicę z pienię- 
dzmi skarbowymi, przyczem prosił go przyjąć 
pieniądze dla wręczenia żonie jego. 

Pastor Garszyński zgodził się na to, za, co 
Dmitrjew dał mu 1.200 rub. w złocie, lecz pa- 
stor prosił jeszcze o 200 rub. i otrzymał je 
zaraz. 

Listy znalezione w skrzynce pocztowej, 
Dmitrjew powierzył przed ucieczką niejakiej 
Marji Bajkowskiej, prosząc, by wrzuciła je do 
skrzynki wtedy dopiero, gdy ucieczka jego sta- 
nie się głośną. Bajkowska otrzymała za to 400 
rubli. 

Przed ucieczką Dmitrjew oświadczył (ryzje- 
rowi Szmulowi Rywanowi, który stale go golił 
i strzygł w domu, iż będzie musiał uciec wraz 
z jakimś doktorem, który dokonał był nieu- 
dolnej operacji. Rywan oznajmił, że wszystko 
się da zrobić. 

Rywan pojechał wraz z D. do Stawiszyna, 
a stąd wraz z niejakim Gerszonem Sztyfterem 
pojechali do Grodziska. W mieszkaniu Sztyftera, 
Dmitrjew dał Rywanowi 1000 rub., a Sztyfter 
otrzymał 200 rub. Przy ich pomocy Dmitrjew 
przekradł się przez granicę i przez Ham':urg 
wyjechał do Nowego Jorku. Wyśledzono go tam 
i sprowadzono z powrotem. 

Według obliczenia aktu oskarżenia, po ode- 
braniu różnych sum, brak jeszcze około 106.000 
rub,, z których część Dmitrjew snać stracił, gdy 
był jeszcze kasjerem, część na przejazd do Ame- 
ryki i z powrotem i życie za granicą, a około 
10.000 rub. (jak zezna! Garszyński) Dmitrjew 
wręczył przed wyjazdem ojcu swemu. 

Przed sądem stanęło osób dziewięć; świad- 
ków do tej niezwykle ciekawej sprawy wezwano 
ogółem przeszło 45. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Wiedeń 9 października. (Targ na 
woły). Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 5071 sztuk. W tem było z Galicji 
451 sztuk, z Bukowiny 13 sztuk. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny podniosły się o 50%. 

Z calego spędu pozostało niesprzedanych 24 
sztuk, a z tego — z Galicji i Bukowiny. Wołów 
sztuk po 62—68 k., 66 sztuk 
po 69—73 k., 44 sztuk po 74—78 k., 14 po 
80 -84 koron za 100 klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone sprzedawano po 56—67 k., 
krowy podtuczone po 56—66 k.; bydło chude dla 
masarzy po 38-—54 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi. 

— Frankowanie kartek. W najnowszym 
czasie przesyłane bywają pocztą kartki koresponden- 
cyjne z przeźroczystą okładka papierową, przywiązaną 
zapomocą wstążeczki. Ponieważ te kartki nie odpo- 
należy je uważać 


' jako niedostatecznie frankowane listy i obciążać wy- 
' padającem portem dodatkowem. 


| gu: 1,455,273.000 (w porównaniu 


nikogo jeszcze nie wymieniają; prze- : tygodniem mniej o 12,042.000); rezerwa kruszco- 


banknoty wolne od podatków : 


oskarżonego o roz- ' 


Twonienie znacznych funduszów skarbowych, ' 
1/ 


do spółki z 8-ma innemi osobami. 

Oto w ogólnych zarysach streszczenie ol- 
brzymiego aktu oskarżenia : 

Dnia 30 marca 1899 r. znikł z Łaska, ka- 


sjer miejscowej kasy powiatowej Dymitry Dmi- 


ZA” zabrawszy z sobą większą część powie- 
nych mu pieniędzy. 
w Łask dniu 3 kwietnia ze skrzynki pocztowej 
Dmitrje y wyjęto dwa listy adresowane ręką 
ży ziem a, jeden na imię żony naczelnika stra- 
Zakrzewskiego. Z treści tych listów 
SIĘ, że Dmitrjew uciekł, że znajduje 
O 5 do Afryki, żeby Zakrzewski wrę- 
le Dmitrjewa paczkę pozostawioną u 
SCM wyjazdem z Łasku. Paczka zawie- 
- rubli, złoty zegarek i srebrną cy- 


się w dr 
Cyg 
lego 


W liście do żony Heleny, Dmitrjew pocie- 


Colosseum 


-a 


lej, a drugi na imię sekretarza hypo- ; 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 9 
października. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15°20 do 15:60, 
pszenica na termin 14:80 do 15—: żyto gotowe 
13:-- do 13:50, żyto na termin 12 60 do 13 40; 
owies obroczny 11:20 do 12:—, owies na termin 
10 60 do 11*— ; jęczmień pastewny 11" — do 1150, 
jęczmień brow. 13*— do 14*—; rzepak 26*-— do 


27:— ; rzepak nowy —'— do —'— ; groch paste- 
wny 12*— do 13:—, groch do gotowania 14:50 
do 18:— ; wyka —'— do —*—; bobik - *— do 
—'—, hreczka —'— do —'— i kukurydza nowa 
o ę 227 kikarydza stra —7 > Mdo 
chmiel za 56 kilo — — do —'—; koniczyna 


czerwona 130*— do 150'—, koniczyna biała 80 — 
do 120'—, koniczyna szwedzka do 
tymotka 36:— do 44'—. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17:25 do 
17 75; paritas Tarnopol na termin 16:75 do 17:25. 

Usposobienie niezmienne — z powodu jednak 
żwiąt żydowskich ruch ograniczony. 

— Wiedeń 9 października. Stan Banku au- 
strowęgierskiego z dniem 7 bm.: Banknotów w obie 
z poprzednim 


wa: 1,204,084.000 (więcej o 1,648.000); portfel 
wekslowy:  406,906.000 (mniej o 3,095.000); 
lombard papierów : 66,287.000 (mniej o 398.000); 
84,826.000 (więcej 
o 11,468.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 

— Wiedeń 9 października. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilograrnów) 


Pszenica na wiosnę od  8'27 do 8 28, na 
maj-czerwiec od —— do —'—, na jesień od 
786 do T87; żyto na wiosnę od 795 do 
7-96, na maj-czerwiec od — — do —*—; na 
jesień od 7:77 do 6 485 kukurydza na maj-czer- 
wiec od 540do 541, na czerwiec-lipiec od m 
do —'*—, na lipiec-sierpień od = do — —, 
na sierpień-wrzesień od —'— do. -a — AB KZ: 

od 680 do 685; Owies na 


d 590do 5'91, na maj-czerwiec 
na jesień od 571 do 572; 


sień-październik 
wiosnę 1901 r. o 
od —— do — —; 


rzepak na sierpień-wrzesień od — — AR Jad: 
wrzesień-październik od —— do — O 
czeń-luty od —*— do -'— i olej a i 
wrzesień-grudzień od —— do —'—: 

fpokojna. Te , 

i p a Budapeszt 9 października. (Giełda 


` zbożowa) (Kursa w koronać 


h i po 50 kilogr.)- „Psze 
nica na kwiecień od 8'02 do 8 03, na I, 
od 7-57 do 7:58; żyto na kwiecień 7:53 A 54, 
na październik od 7:30 do T32; ogies na -y 
555 do 5'56, na pażdziernik od siog S 5; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5'11 go 2 ha 
sierpień od —' — do ——, na a rsa” TA 
do —*— ; rzepak na wrzesień od EF 0 =, 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 


dencja spokojna. „A Sx ae 
oe "Wiedeń 9 października, (Grtełda to- 


warowa). Cukier surowy od k. 25'75 do —'—. Ten- 


słaba 


m ono POWOD WO AZ OC OE Z EA 


DZIENNIK POLSKI z dma 10 października 1900 r. 


dencja spokojna. Nafta galicyjska ol k. 3935 do 


4135 Tendencja silna. 
do 


Tendencja bez ochoty. 


Powstanie Bokserów W Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego''). 

Petersburg października. Telegrun 
wiceadmirała Aleksiejewa z Shanhajkwan z 3 
bm. donosi: Nad ranem wyruszyłem razem 
z wojskami: angielskiemi, francuskiemi, niemie- 
ckiemi, austro-węgierskiemi i japońskiemi; moje 
wojska szły na czele, wylądowanie odbyło się 
bardzo prędko. Około północy większa część 
wojsk była już wysadzona na ląd. W myśl 
umowy admirałów rozdzieliliśmy między siebie 
role przy zabraniu fortów. Rosjanie zajęli fort 
piąty. Do miasta samego nie wkroczono, woj- 
ska międzynarodowe obsadziły tylko bramy. 
Amerykanie, natychmiast po obsadzeniu tych 
fortów, wstrzymali się od wszelkiego dalszego 
udziału w operacjach wojennych. 

Londyn 9 pazdziernika. „Biuro Reutera“ 
donosi z Tientsinu 5 bm.: Oddział wojsk nie- 
mieckich starł się dziś na południe od Tient- 
sinu z 8.000 Chińczyków, którzy oświadczyli, że 
są bokserami. Chińczycy odparli Niemców, któ- 
rzy musieli się cofnąć do Tientsinu, zachodzi 
podejrzenie, że owe wojska składały się z wete- 
ranów Lihungczanga, wysłanych przez niego na 
wypadek, gdyby wojska obce przeszkodziły jemu 
(Lihungczangowi) w podróży do Pekinu. 

Szangaj 9 października. Z autentyczne- 
go żródła donoszą, że angielski okręt działowy 
odpłynął dziś do Hankau. Odjazd jego ma być 
w związku z ewentualnem zabraniem do niewoli 
całego dworu chińskiego. 

Nowy Jork 9 października. Depesza z 
Pekinu z dnia 3 października donosi, że Tung- 
fuhsiang umknął z Szansi ponieważ obawiał się 
kary. Przeważnie panuje tu wrażenie, jakoby 
rząd cesarski miał rzeczywiście zamiar rozpró- 
szyć Bokserów i winnych ukarać 

Depesza z Tientsinu donosi pod datą 5 
października, że Bokserzy sprowadzili na kanał 
dwie dobrze uzbrojone kanonierki, ażeby bronić 
Pontingu. 

Hongkong 9 października. W Sant- 
schou wszystko spokojnie. Przypuszczają, że 
ekscedenci zwrócili się na zachód do Lungfu. 
Dowódcy ich należący do stowarzyszenia „trój- 
cy* rabują, werbują rekrutów i mają nowo- 
czesną broń. Przyłącza się podobno do nich wie- 
lu Kulisów. 

Budapeszt 9 października. „Magyar 
Nemzet* donosi, że ministrowie na odbytej 
wczoraj w Wiedniu wspólnej konferencji, oma- 
wiali także sprawę ekspedycji wojsk i okrętów 
austrjackich do Chin. Ekspedycja ta sprawia 
wielkie koszta, na które nie ma pokrycia. Do- 
tychczas koszta ekspedycji tej wynoszą już 20 
miljonów koron, a rosną z dniem każdym. 

Petersburg 9 października. Wedle do- 
niesień do sztabu jeneralnego, Rosjanie zajęli 1 
bm. Mukdan. Zdobyli przytem wielką iłość dział 
nowszych systemów i materjału wojennego. 

Waszyngton 9 października. Wuting- 
fang oświadczył sekretarzowi Hayowi, że od wi- 
cekrólów południowych prowincyj otrzymał te- 
legraficzną wiadomość, iż dwór cesarski znajdu- 
je się w drodze do Singanfu. 

Londyn 9 października. „Daily News* 
donosi 26 września z Pekinu: Niemcy znaleźli 
zakopane trzy wielkie działa chińskie najnowszej 
konstrukcji. Działa te rozłożone były na części 
składowe; Niemcy powiększyli w ten sposób 
swą artylerję. 

Wiedeń 9 października. Telegraficznie 
donoszą, że okręty „Marja Teresa,* „Aspern* 
i „Zenta* przybyły do Taku. 

Petersburg 9 października. „Prawit. 
Wiestnik* donosi z Port Arthur 5 b. m,, że 
wszystkie krążowniki chińskie znajdują się w 
Szangajn. Strzegą ich okręty zagraniczne. 

Nowy Jork 9 października. Jak dono- 
szą z Pekinu: Tung-Fusiang z obawy przed ka- 
rą uciekł do prowincji Szanhi. 

Londyn 9 października. „Daily Telegr.* 
ogłasza depeszę z Kantonu pod datą 7 b. m., 
że powstańcy, w liczbie 5.000, pobili wojska 
cesarskie i opanowali kilka miejscowości. Po- 
wstańcy ciągną obecnie w Kierunku na połu- 
dnie. Wicekról Taksu wysłał jednego admirała 
i wyższego jenerała na czele wojsk cesarskich 
przeciw powstańcom. 


| Wojna. 


(Telegram „Dziennika polskiego“). 


Londyn 9 października. Podług depeszy 
„Daily Telegraphu* z Laurenzo-Marquez pod 
datą wczorajszą, przybyło tam znowu 200 Boc- 
rów, którzy przekroczyli granicę i wydali broń 
Anglikom. 


TEE 


DEPESZE 
telegraficzne Í telefoniczne, 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 9 października. Sejm wę- 
gierski odbył wczoraj po dłuższych ferjach pierw- 
sze posiedzenie. Na wniosek Koszutha uchwa- 
lono postawić na porządu dziennym najbliższego 
posiedzenia, sprawozdanie o najwyższem roz- 
strzygnięciu w przedmiocie ustanowienia kwoty, 
aby umożliwić przeprowadzenie nad nim dys- 
kusji. Następnie minister honwedów Fejerwary 
zdał sprawę o udziale dywizji honwedów w ma- 
newrach galicyjskich. Wywołało to wrzawę na 
ławach opozycyjnych. Z kolei przyjęto przedło- 
żony przez prezydenta ministrów Szella program 
pracy parlamentarnej, w myśl którego na po- 
siedzeniu najbliższem odbyć się ma pierwsze 
czytanie budżetu, względnie przekazanie go ko- 
misji finansowej. — Następne posiedzenie sejmu 
odbędzie się we środę. 


Z trybunału kasacyjnego. 
Wiedeń 9 października. Trybunał kasa- 


, cyjny odrzucił wczoraj zażalenie Franciszka Rosz- 


kowicza, skazanego za zamordowanie ojca na 


, śmierć przez powieszenie. Roszkowicz dwukro- 


tnie już był za to przez trybunał w Jaśle ska- 
zany na śmierć, pierwszy bowiem wyrok został 
przez wyższe instancje zniesiony i w swoim 
czasie odbyła się powtórna rozprawa. 


f Obecnie 
wyrok został zatwierdzony. 


AE TEATR ROZMAITOŚCI 


pod dyrekcją 350 


ERNESTA THORNA 


Spirytus od koron 44 80 


Z najwyższego trybunału państwa. 
Wiedeń 9 pażdziernika. Trybunał naj- 


| wyższy odrzucił zażalenie funduszu propinacyj- 


| ważnieni 


nego w (Czerniowcach, który domagał się unie- 


kontraktu dzierżawy zawartego z Mi- 
chałem i Salomonem Rudichami na tej pod- 
, stawie, że zastępca -lunduszu radca dworu 


| maz Kw 
nnn O A ZE WZ Z Z Z Z W NA A A Z Z ZZOZ ZO ZZ ZOZ ZZ Z A Z W Z Z OTWORZE OE WORA. AE ZA ZO Z TA A WE nn 


Pompe podpis swój na kontrakcie zaraz był 
cofnął. Wyrokiem trybunału najwyższego, fun- 
dusz propinacyjny skazany został także na po- 
noszenie wszystkich kosztów procesu. 


Bankiet ua cześć Milleranda. 

Lens 9 października. (negdaj odbył się 
bankiet na cześć bawiącego tu ministra handlu 
Milleranda. który przy tej sposobności wygłosił 
dłuższą mowę. Millerand oświadczył, że mimo 
przesilenia wewnętrznego i poważnych zajść za- 
granicznych. rządowi udało się utrzymać pokój, 
a światu dać wspaniałe widowisko wystawy mię- 
dzynarodowej. Bankiet merów 22 września był 
najwymowniejszym dowodem, że cała Francja 
znajduje się w obozie republikańskim: następnie 
mówił minister o niebezpieczeństwach. grożących 
% powodu strejków. Wykazywał potrzebę obo- 
wiązkowego zaprowadzenia sądów rozjemczych 
przy strejkach i odparł zarzut, jakoby propago- 
wał wojnę społeczną. Obecne stosunki robotni- 
cze tak samo nie będą wiecznie trwały, jak nie- 
wolnictwo. Przyjdzie czas i na ich zmianę, ale 
nie dokona jej ani nienawiść, ani gwałt. Tylko 
stopniowy rozwój społeczny spowodować może 
emancypację proletarjatu. Rząd niczego nie za- 
niedba, coby się przyczynić mogło do urzeczy- 
wistnienia wielkich zadań Francji i republiki. 

Wybory w Anglji. 

Londyn 9 października. Aż do godziny 
4-tej po południu wybrano posłami 395 kandy- 
datów rządowych, 95 liberalnych i 6% irlandz- 
kich nacjonalistów. 

Londyn 9 października. Do dziś rana 
wybrano 427 unionistów, 96 liberałów, 69 ir- 
landzkich nacjonalistów. 

Londyn 9 października. „Daily Tele- 
graph* donosi, że wszyscy członkowie gabinetu 
pro forma podali się do dymisji, aby przy 
ewentualnie zamierzonych zmianach w obsadze- 
niu niektórych portfełów nie czynić trudności. 


Zamach anarchistyczny. 

Bruksela 9 października. Policja tutej- 
sza donosi, iż odkryła zamach, który anarchiści 
przygotowywali na księcia belgijskiego Alberta 
w „Maison du peuple“. Aresztowano sześć osób. 
Między niemi znajduje się także niejaki Heu- 
chot, który zasiadał na ławie oskarżonych razem 
z Sipidą, jako oskarżony o ws,ółudział w za- 
machu na ks. Walji, ale został przez przysięgłych 
uwolniony. Dalsze aresztowania mają nastąpić 
dzisiaj. 

Bruksela 9 października. Jak donosi 
„Etoile Belge“, zdaje się, że wcale nie było 
spisku na życie ks. Alberta. Trzech pod tym 
zarzutem aresztowanych puszczono na wolność. 
W ciągu wieczora kilku małych grup socjali- 
stycznych  usiłowało urządzić demonstrację, 
wstrzymały je jednak tłamy ludności. 


Ruch wyborczy. 

Praga 9 października. Poseł Fors! prze- 
mawiał onegdaj przed wyborcami w Bencszowie. 
Przedstawiając bilans polityki czeskiej z ostatnich 
lat trzech, podniósł jako główne zdobycze to, 
że czeska kwestja wysuniętą została znowu na 
pierwszy plan w polityce austrjackiej, dalej, że 
ugoda z Węgrami nie jest parlamentarnie uchwa- 
loną, przeto ciągle jeszcze tworzy atut w ręku 
posłów czeskich. Ostrzegał następnie Czechów, iż 
trudno łudzić się nadzieją szybkiej samoistności 
Czech. Jedynem, do czego dążyć, czego spodzie- 
wać się można w przyszłości niezbyt dalekiej, 
jest federalistyczny ustrój monarchji. Kwestji 
taktyki Czechów w parlamencie nie można jeszcze 
przesądzać. Wystarczy, jeżeli posłowie czescy 
przygotowani będą na obronę interesów swego 
narodu z wszelką potrzebną energją i odwagą. 

Grac 9 października. Zgromadzenie sło- 
weńskich mężów zaufania w Marburgu uchwaliło, 
że posłowie słoweńscy, którzy będą wybrani, 
mają utworzyć znowu klub wspólny z Chorwa- 
tami i Serbami, oraz zachować przyjazne sto- 
sunki z klubem czeskim. Nadto uchwalono prze- 
dewszystkiem mieć na oku sprawę rozdziału 
Styrji na część niemiecką i słowiańską. 


Straszna katastrofa. 


Petersburg ©” października. W kla- 
sztorze Nikanderów w mieście okręgowem Por- 
chów koło Pskowa, zgromadziło się z okazji 
jakiejś uroczystości kościelnej wielu  pielgrzy- 
mów. Około 5.000 pielgrzymów nocowało w 
kiasztorze, który jest budynkiem dwupiątrowym. 
W nocy załamała się pod ciężarem spiących 
posadzka Il-go piętra i spadła na śpiących na 
l-szem piętrze. Powstała panika ogromna, zwię- 
kszona tem, iż ktoś zawołał: ogień! Wszyscy 
rzucili się do jedynego, jakie istniało, wyjścia. 
Nastąpił ogromny ścisk; ofiary katastroty wy- 
noszą: 4 mężczyzn i 36 kobiet zabitych, 20 
osób ranionych, z tych 4 ciężko. 


Fantastyczne pogłoski. 

Medjolan 9 października. Dziennik tu- 
tejszy „Tempo* — co prawda, niezbyt dobrze 
poinformowany — donosi z Wiednia, że na 
wspólnych konferencjach ministerjalnych poru- 
szoną była także kwestja okupacji Czarnogóry 
przez Austro-Węgry, podczas gdy Włochy za- 
jąćby miały Trypolis, a Francja Marokko. Ko- 
respondent wspomnianego dziennika donosi na- 
wet, że rząd austrjacki rozgląda się już za urzę- 
dnikami, którzyby na mocy swoich wiadomości 
językowych mogli być użyci w Czarnogórze. 


Wiedeń 9 października. Minister kolei 
Wittek wyjechał na wystawę do Paryża. 

Wiedeń 9 października. Wobee donie- 
sienia dziennika „Budapesti Hirlap“, jakoby ze 
strony austro-węgierskiej wystosowano do mini- 
stra spraw zagranicznych w Bukareszcie, Majo- 
rescu, notę w tym duchu, że Austro-Węgry 
i Rosja nie dopuszczą do zmiany status quo na 
półwyspie bałkańskim i że w razie konfliktu 
zbrojnego między Rumunją a Bułgarją, oba te 


, państwa nie mogą liczyć na poparcie żadnego 


z tych mocarstw, lecz przeciwnie, pozostawione 
będą sobie samym, — wobec dalszego donie- 
sienia, że inicjatywa w tej sprawie rządu 


_ austro-węgierskiego wywołała w Rumunji bar- 


dzo nieprzyjemne wrażenie i że rosyjski mini- 
ster spraw zagranicznych Lamsdorf, tylko nie- 
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chętnie zgodził się był na to, — „Pol. Corre- 
spondenz* uprawniona do tego stwierdza, że 
całe doniesienie powyższe jest zupełnie zmyślone 
i wszelkie dalsze wnioski, jakie wspomniany 
dziennik stąd wysnuł, są zgoła bezpodstawne. 

Budapeszt 9 pażdziernika. Wydział 
municypalny komitatu „Temes“ nie zatwier- 
dził uchwały miejskiej, mocą której miasto 
Fehertemplom miało otrzymać urzędową nazwę 
Weisskirchen. 

Berlin 3 października. Pisarz Harden 
został skazany na sześć miesięcy więzienia za 
obrazę majestatu w artykule czasopisma „Zu- 
kunft* popełnioną. 

Bukareszt 9 października Parlament 
lutejszy otworzono orędziem królewskiem. Były 


prezydent ministrów wybrany został preze- 
sem izby. 
Paryż 9 października. Komisja budże- 


towa uchwaliła 1,400.000 franków na przyspie- 
szenie budowy okrętów, zaś 1,200.000 na po- 
większenie kredytu dla zakupna węgla z po- 
wodu podniesienia się cen tegoż. 

Londyn 9 października. Jak urzędowo 
donoszą z Landoff, zmarł tam 4 b. m. jeden 
majtek na dżumę. 

Kolonja 9 października. Jak „Kólnische 
Volks Ztg.“ donosi z Jerozolimy, odbyło się 
tam wczoraj uroczyste położenie kamienia wę- 
gielnego pod kościół Marji Panny na górze 
Sion. Konsul niemiecki reprezentował cesarza 
Wilhelma. 

Nowy Jork 9 pazdziernika. Strejk ro- 
botników w kopalniach węgla trwa dałej, mimo 
przyznanego  dziesięcio-procentowego podniesie- 
nia płacy. Dotychczas nigdzie nie podjęto pracy 
na nowo. 


Pożar. Skutkiem uderzenia piorunu powstał 
pożar w Czystyłowie, w pow. tarnopolskim i obrócił 
w perzynę trzy zagrody włościańskie. 


"m". CH e rd e LJ e) 
Wiadomości giełdowe. 
Wledeń 9 październ. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30 
Akcje anstr. Zakł. kredyt. 64350, Akcje węg. Zakł. kred. 
652-—, Akeje Anglobanku 27150, Akcje Unionbanku 


534—, Akcje Laenderbanku 47:50, Akcje Bankvereinu 
467:—, Akcje Bodencredit 850:—, Akcje wal. Banku hipo 


tecznego —'—, Akcje kolei państw. 6b1:50, Akcje koiei 
połudn. 10750 Akcje tramw. lit. a) 268—, lit. b) 
263:—, Akcje kol. Elhethal 459—, Akcje kol. Północnej 
——, Akcje kol. Czerniowieckiej — —, Akcje Alpiny 
42050, Akcje Rima Muranji 500-—-, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1647— tow. ——, Akcje fabryki broni --——. 


Akcje tureckie tytoniowe 295:50, Oblig- węg. indemn, 
89:60, Renta majowa 97:Ł5, Austr. renta koron. 97:45, 
Węgierska renta koronowa 90 45, 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 9010, 4 proc. listy Banku kraj. 92:—, 4i poł proe. 
listy Banku kraj. 9860, 4 proc listy Banku hip. 90-75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 9350, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109'50, 4 proc. Gal. oblig. propa. 95:45, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-35, 4 proc. po- 
życzka m. Lwowa 88:60, Losy tureckie 10575, Marki 
11822, Ruble 256:50 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 9 pażdziernika 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 3, pierwszu- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Br. M. Hagen z 
Wielkich Ocz. Hr. B. Drohojowski z Cieszanowa. Z. Mars 
z Limanowa. E. Heider, Bischoff z Schonbergu, Dr. J. 
Steuermann ze Sambora. Dr. A. Scharffenorth z Ve- 
nezueła. A, Urbański z Podoła ros. J. Zucker ze Stryja. 
J Madeyski z Parchacza. B. Gelewski z Podola ros. E. 
Turowski z Tarnowa. H. Karczewski z Morańca. F, Zie- 
łeniewski z Królestwa Pol. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Moszyński z Warsza- 
wy. Br. J. Jorkasch-Koch z Brzeżan. Hr. Komorowski z 
Rosji. W. Długosz z Podola ros. Hr. Z. Zamoyski z Kra- 
kowa. Hr. M. Tarnowski ze Śniatynki. Br. M Briekmann 
z Monasterca. M. Stojowski z Paryża. M. Skibniewska z 
Ukrainy. K. Morawski ze Żółkwi. G. Mikucki z Goluc. H. 
Kriegelstein z Mostów Wielkich. W. Pieniążek z Lipnik. 
J. Grunwald z Jezupola. M. Torosiewicz z Kołomyi. M. 
Lewandowski z Bełzca. L. Kalinowski ze Stanisławowa. 
S. Koczyński z Skolego. L. Trzaskowski z Kijowa. M. 
Wiazkowski z Odessy. O. Sala z Wysocka. W. Głlikson 
z Krakowa. W. Szwedziński z Warszawy. K. Kiesler z 
Czerniowiec. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pechodzi od redakcji, która tez me bierze 
na siebie Żaduej za nią odpowiedzialności). 


Powróciłem. 


Dr. Adolf Lukas 


ulica Blacharska l. 8, I. piętro. 835 


Adwokat dr. Eugenjnsz Reiter 


otworzył kancelarję adwokacką 834 
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 7. 


Pierwsza w Austrji ręczna szwedzka lecznica (gimnastyka 
bierna i uporowa masaż i elektryka) 


Dra Józefa Dukieta 


w skrzywieniach, wątłej budowie, reumatyzmie, nerwobo- 
lach (isehias) porażeniach, nieczynności kiszek, upartej 
blednicy, zbytniem osłabieniu, niektórych chorobach ko- 
biecych, w cierpienich serca i tętnic i t. d. Prospekta na 

żądanie. Lwów, Słowackiego 1. 16. Tu 


PIĘKNOŚCI zdobyć nie ma:n: trzeba 
umieć utrzymsć rę, którą sę prsiad». Dia osig- 

V: gnęcia tego skutkr, neh Panie 
używa ą je yite Speryfikaw hy- 
gien c nych ı nieszkodliwych 
jakimi sz: CREME tUDR; MYDŁO 
SIMONA. Trz-ta się wy t zeSać 
n:ślado:nctea i vym-g-ć pra- 
wdziwej 1 az% y. 


Da nabyca wsd ie; We Lwowie w apte- 
kach FP. Mikolascha i Wewiórskiego, w Kra- 
kowie w ap kach PP. Redyka, Wiszniewskiego 
M k:ckiega i w składzie perfum P. Fen a. Zło.v 
Meca! na Wystawie +owcz-chrej 1900. 2025 


Kantor wymiany 


c. k uprzyw, galic. akcyjnego Banka bipotecznego 
kupuje i sprzedaje 70 


Wszelkie papiery wartościowe i moiety 
po najdokładniejszym kursie dziennym 


nle licząc żadnej prowizji. 


Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia), 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 
DM$ Początek o godzinie 8-mej wieczór. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurzc u: enników p. Plchna, ul. Karola Ludwika 9 


4 DZIENNIK POLSKI : dina 10 października !YUU * 
(10) Książę w milczeniu tulił mnie do swej pier- | który złożyła w naszych rękach, zdawało nam | nie jesteś naszą córką, ale my wiedzieliśmy o | sza została wiernie dochowaną? Kilkakrotnie 
M CZENNIGA P YCHY | si i obsypywał pocałunkami. się, że spałniamy skryte jej życzenie. Mam na- | tem, gdyśmy cię w oczach świata uczynili tem, | szeptano coś o tem, a dalecy krewni księcia 
E . — Gdy się uspokoisz, droga córko — rzekł | dzieję, że błogosławi ona nam dziś z nieba, za ; czem dziś jesteś i czem pozostaniesz nadal. Nie | d'Areva, po śmierci jego. zaczęli nam grozić 
POWIESĆ Z naciskiem — wytłumaczę ci powody naszego | to, żeśmy z wszystkich sił serca ukochali jej jesteś że dzieckiem mojem... jedyną spadkobier- procesem. Wszystkie jednak formalności prawne 
postępowania. Spadłaś nam w chwili smutku, | dziecię! Wyrzucasz nam, żeśmy cię utrzymy- | czynią całej mojej fortuny? Klóż po upływie lat | zostały przeprowadzone, więc dowodu żadnego 
PRZEZ jak błogosławieństwo nieba. Bóg sam oddawał | wali w błędzie? Ale nacóżby się zdało odejmo- | dwudziestu dociekłby tajemnicy tak ściśle zacho- | na poparcie pretensyj swoich nie mieli w ręku. 
V. MONNIOTA. nam w opiekę sieroce niemowlęctwo twoje... | wać ci złudzenie? Nie byłabyś już rozkoszo- | wanej dotąd? Książę zbyt jest honorowym czło- Okoliczności wybornie się złożyły ku prze- 
= On to na krwawiące się rany serc naszych zle- | wała się ani naszą miłością, ani stanowiskiem, | wiekiem, aby nas zdradzić; nie potrzebujesz się prowadzeniu szlachelnych zamiarów księcia d'A- 


Wsiedliśmy do powozu; zaledwie konie ru- 
szyły z miejsca, Celina zawołała : 

— Posłuchaj!.. co to jest? i zajrzawszy 
pod przednie siedzenie, podniosła śliczną dzie- 
wczynkę, starannie otuloną w stary szal. Jej 
słuch schwycił odrazu cichy płacz niemowlęcia ; 
tem niemowlęciem byłaś ty, Rafaelo... 

— Wielki Boże!.. krzyknęłam zrozpaczona 
— żŻebraczka! — i padłam bez zmysłów. 

Gdy po długiem omdleniu otwarłam oczy, 
wzrok mój padł na portret księżnej d'Areva, 
która z niebiańską słodyczą zdawała się uśmie- 
chać do mnie. 

— Matko! zawułałam, wyciągając do 
niej ręce. — O! nie chcę być córką żebraczki! 
To straszne!.. to okropne!.. O! Boże!.. Po- 
wiedzcie mi, że to sen tylko, sen okrutny! Oj- 
cze! ucałuj mnie!. Powiedz, że jestem twojem 
dzieckiem... Cóż uczyniłam, aby mnie Bóg tak 
strasznie karał?! A książę... ha! rozumiem te- 
raż! Uciekł przed córką Żebraczki!.. Nie byłam 
siostrą Karlosa i dlatego porzucił mnie... Ależ 
trzeba mnie było precz odrzucić, jak istotę prze- 
klętą od Boga i ludzi!. Gdybym była wtedy 
umarła z głodu i zimna, byłabym dziś szczęśli- 
wą... Trzeba było powiedzieć mi to wcześniej 
albo na zawsze pozostawić w tem złudzeniu !. 


wał balsam uczucia dla drugiego dziecięcia. I w 
uniesieniu wdzięczności nazwaliśmy cię Rafaelą, 
na pamiątkę błogosławicnej misji, którą przy- 
szłaś spełnić pod dachem domu naszego. 

— Kochana moja — rzekłem — możeby 
należało zawrócić do miasta i zawiadomić wła- 
dzę, że... 

— O! nie... nie... błagam cię! — przerwa- 
ła żona — oddaną nam została na własność .. 
oddaną przez rodzeną matkę... 

Wtedy dopiero powiedziała mi słowa usły- 
szane z ust napotkanej kobiety (nie była ona 
żebraczką, Rafaelo, bo odmówiła jałmużny...). 
Przypomniała sobie jej głos błagalny, rozpaczli- 
wy ruch i rozdzierające łkanie. 

— Moja biedna matka! szepnęłam 
nareszcie wzruszona. — I nigdy nie dowiedzie- 
liście sie... 

— Nigdy. Wyrzucaliśmy sobie nawet nie- 
kiedy, żeśmy nie usiłowali dojść skąd pocho- 
dzisz, abyś tem  całkowiciej należała do nas. 
W wiele łat później próbowałem zebrać nie- 
które informacje, ale czyż można było trafić na 
ślady jakie w kraju spustoszonym przez wojnę? 
Oberżystka umarła, a pokojówka nie wiedziała 
zgoła o niczem. Według wszelkiego prawdopo- 
dobieristwa, twoja nieszczęśliwa matka rozstała 
się z życiem. Przechowując tajemnicę depozytu, 


a 
Doniesienia rozmaite 


po 1'/, centa od wyrazu. 
w oficynach na 


d pokoje Z kuchnią 2-giem piętrze 


zaraz do wynaję`la Akademiosa 10. 


p'et wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślnbne, wykonywa po niskich canach, 
zakład artyst. Ka er Asten! Przy- 
Gziak we Lwowie, al. Lindego 4. 


A RKLE 
Biuro wywiadowcze Rzynsk 


Rynsk L 41 
ma do umiesżczen a bszinteresowrle kilka 


LeŚniczych wa 07 66 
Ghoduiki 


i rogóże kokosowe, Druty do 

schodów mosiężne i niklowa- 

ne polecają Łnmszczycki i Adamski da- 
wniej Jürgens Lwów, Sobleokiego 4. 619 
H szkół średnich bardzo 

Dla Uczniów dobre umieszczenie, sta- 
ranna opieka, w razie potrzeby pomoc 
w nauce, opłata miesię:zna 35 złr. — 
Tabińska, Gódlewókiego 10. 636 
`h teoretycznie i praktycznie 
Gorzelnik wykształcony z dz 20. 
letnią praktyką z egzaminem u Dr. Del- 
brucka w Berlinie, zdolny do wytworze- 


oia 307/, z kilo skrobii, poszukuje posa- 
dy. Adres: „Gorzelnik 46* Bełz. 646 


KOŁDRY i MATERAGE "jamii 2> 
e e i Schustra 


cowni pościeli 


Lwów, Kopernika 5. 
KARTOFLE Imperat»ry białe, wybie- 
rane, najlepsza do jedze- 
nia, sypkie w dowolnej ilości, na zamó- 
wien'e listowne, dostawia do domu po 
cenie 1 złr. 60 ct. za 100 kly. netto. — 


5 gry a fortepianie lub 
Nauczycielka cytrze, IAD lekcji, 
Wiadomość: ulica P.ekarska 17 LI piątro. 
a ycielka, gruatownie język francuski, 


niemiecki, konwersacja, wyższa muzyka 
Łyczaków 4%, I. piętro drzwi 8. 650 


inteligentna p:szakuje posady 
lektorki. — Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika polskiego*. 


do zawodu mechaniczne- 
go przyjmę. — Bochnik, 
Długosza 8 Lwów. 688 


Seg” praw poszukoje lekcji lub in- 
sie zajęcia. — Staszkiewicz Fiastów 
645 


3 (baczna Lelewela) 
:ą 2 i3 pokoje 
649 


ii Friedrichin 


z kuchnią. 
poszukuje zdolnych 


Unia Catholica Agentów do aarep iza, 
T 


cji w dziale cgniowym. 
do kaposty, bardzo do- 


Szatkownice bo. oo: 3, 4.5; ean 
nożach, po złe. 2.—, 250, 359, 4.— i 
4.50, — znakomite tyrolskie o 3, 4 i 5 
nożach po zł. 4.59, 5.50 i 8,— 
poleca P 

PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
824 1 (naprzeciw katedry) 

Filja : Taruepol plac Sobieskiego. 


Znatomite 
Fortepiany 


leca JAN SIWIASKI zonernire 16. 
PFEIFFER 
Karty pocztowe artystyczne 


Właśnie wyszło : 
MICKIEWICZA „PAN TADEUSZ 
Ilustracje Czesława Jankowskiego (Paryż) 

i Włodzimierza Tetmajera. 
Serja I. 10 kart grawur. 1 kor. 20 hal. 
Serja II. 10 kart grawur. 1 kor. 20 hal. 
Do nabycia w księgarniach i znaczniej- 
szych handlach papieru. Za nadesłaniem 
należytości za przekazem wysyła franco 


Salon malarzy polskich 
s09 w Krakowie. 


Odęswiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


HANDEL 


l. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42 


poleca 
wszelkie w zakres handlu korzer- 
nego wchodząse towary 


w najprzednisjszej jakości I naj- 
taniej. 815 


Potrzebne masło. 


Mie:ięcznie 120 kiio masła bar- 
dzo dobrego kuchennego potrze- 
buje firma 
Musiałowicz I Janik, Lwów. 


Upresza się o nadesłanie próbek i po- 
danie ceny. 830 


Ekonom 


z 30-letnią praktyką gospo- 
darską, z bardzo dobremi 
poleceniami, poszuxcj: za- 
raz miejsca. £29 
Zgloszena do Biura L'p'ń- 
skiego w St'yju. 
UÓRPRSUSUSRFTNFRFNILEW 


ZARZĄD SZKÓŁEK 
leśna- ogrodowych  ** 


Zassów pod Czarną 


poleca do kultur jesiennych: 
sadzonki leśne, drzawka parkowe, 
krzewy ozdobna i rośilny pnąse 


po cenach najniższych. 


e Katalogi opłatsia. ŒE 
s Kupię ŻŻ=— 


= MAJĄTEK z LASEM ṣẹ 


w cenie 100.000 Korom i wyżej 
z dła iem bankowym. Dokładny opis pa- 


żądany. — Poszukuję dzierżawy do 400' 


morgów z gorze!nią od Czerwca 1901. 
807 0. Adamski, Sambor. 


U łat istniejący A 
i handel sukna $ 
i towarów wełnianych 


Z 82) pod firmą 


JAN WALLACH 
i SYN 


MATERJE MODNE 
i dia studentów 
w wielkim wyborze. 


Wspaniale ilustrowane 


przez 


znakomitych artystów - malarzy 


pismo humorystyczne 


„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 


„Śmigus* prócz treści nader bogat2j 
ma którą składają się hnmersski, wiersze, 
nany , dewolpy, tra westaoje zamieszcza 

każdym nnmerze najnowsze stwery 
friwinowo zuanych kempezyterów pel- 
skich | zagraelozsych. 
Kto więc zaprenumeruje „Smigusa * 
na cały rok ten zbierze sobie plękna 
albam. 


„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowincji 1:20, półrocznie we 
Lwowie 2 zl, na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4'80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 
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Bluzki damskie 


Wełniane I jedwabne najmodniejsze 


wiory aryginalay fason 


Gersona 


idealna forma od 750 


Górski i ky 


714 Lwów, plac Marjacki 8. 


węgierskie, austrjackie 
reńskie, irancuskie, hisz- 


pańskie wnajlepszej jakośc! i 
poleca hande! herbaty 


EDKUNDA RIEDLA 


we Lwowie 
plag pania ilozba 10. 


ODRA AAS 
sprz rE 


De Lwewa przyobsdzą: | rano 


: Krakowa (2'31*, 9:45 noc)| 6:10 
s Podwołoczysk (głów. dw.)| 3:55 

na Podzaczcze| 3:12 
a Tarnopoia- TAE 


1 Borok W.- NW, LU 
: Jarosławia . |.4 
1 Czerniowiec Itxkam , J6“ 


1 Stryja, Ławocz. Bndapesztu | 8°05 
£ Stryja, Erę Suchej M Eb wA 
z Stryja, Stanisławowa . 

z B.łzca . . 


F Rawy Ruskiej i "Sokala „| 6-00 
s Jazmowa . . . . . .|1'45 
z Brzaszewie . . „| 6:46* 


z Zisanej Wody T 10` r. * |610 


be Kai pospieszns (Sehnollztige); god 1/5 31/5 i od 16/9 80/9 eo dzień, a od 1|5—15/9 w miadziela i święta 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/0 w dni „powszednie ; + od 1/6—35/9 w miedzicie i święta; SJ od 1/5—31,6 


Właściciele i 


pod gwarancją pajściślejszej aokładnosea. 


welniane od 6'50 
jedwabne od 12 2l. 


BEE Gorsety WWE 


prawdziwe francu kie Mdam Welss 


p. OE EN" WN sam AT n 


jakie zapewniliśmy ci w świecie. 

— To prawda, ale czemuż dziś... 

-— Czemu dziś wyprowadzać cię z błędu? 
Dziecko moje... zastanów się. Mógłżem zdradzić 
zaufanie szlachetnego człowieka, który prosił 
mnie o twoją rękę? Gdybym nawet chciał po- 
stąpić tak niegodnie, formalności ślubnego kon- 
traktu byłyby wyjawiły mu całą prawdę. Honor 
mój i sumienie sprzeciwiały się podejściu. 

— Więc on mnie nie kochał?! O! to 
nikczemnie. 

— Tak kochał, że byłby cię wziął uboga, 
ale duma rodowa głośniej jeszcze przemówiła 
niż serce. (zułby się występaym względem ro- 
dziny swojej, gdyby wprowadził w nią osobę 
niewiadomego pochodzenia. Cierpi on nad tem, 
bardzo... 

— Jeżeli cierpi i kocha, jak powiadasz 
ojcze, to powinien pominąć wszystkie światowe 
względy i iść za głosem serca... 

— Droga Rafaelo, bądź szczerą... czy nie 
postąpiłabyś tak samo jak on, gdybyś się do- 
wiedziała, że nie jest tym za kogo uchodzi w 
świecie ? 

— Nie wiem i nie rozumiem, 
mnie łudzili tak długo? 

— Nie rozumiesz, że zgrzeszyłem przez zby- 
tnią słabość dla ciebie?! Ty nie wiedziałas, że 


dlaczegoście 


Zr 1.80 


pól k:ło znakomitych 


oknucHów Hensar|H Jgłoszenia subskrypcyjne 


w A SM Fa GD (2. TA GRA ka MAR. 
Ważne dia Urzędów! 
d Stampile metalowe i kauczuto ve b 


18 


i wszelkie w zakres rytownictwa 

4 APE wykonuje w aRic! 
i majgustowniej tylk 

ii ARTYS. ZAKŁAD RYTOWNICZY 


A. ZIGMANA we Lwowie 


ulica Sykstuska l. I4. 
WVWWWWWWWWWYW 


Zamówienia na prowincję uskniecznia 


się odwrotną pocztą, 


812 


Główna 
wygrana 


817 


polecają: 


obawiać niczego. 

Słowa te nacechowane najgłębszą czułością 
przyniosły mi nieco pociechy: nie zmniejszyły 
jednak mego upokorzenia. Ze szczylu dumy, 
spadłam tak nisko, że nie śmiałam już patrzeć 
na piękny portret księżnej d'Areva, ani w oczy 
przybranego mojego ojca, pochylonego z takiem 
bezmiernem współczuciem nad córką żebraczki. 
Nie śmiałam patrzeć na ksiązęcy zbytek, jaki 
mnie otaczał zewsząd; na wspaniałe mury pa- 
łacu i starożytny park, który był świadkiem 
dziecinnych zabaw moich i młodzieńczej swo- 
body. Jakże okrutnie cierpiałam! jak całe życie 
straciło dla mnie swój urok. 

Droga córko! wiem, że i ciebie dotknie ten 
cios bolesny. I ty uczujesz się upokorzoną tem, 
że szlachetna krew d'Arevów nie płynie w two- 
ich żyłach, że matka twoja przygarnięta z lito- 
ści przez obcych, nie miała żadnego prawa do 
świetności, jaką została otoczona. Niechaj to bę- 
dzie dla ciebie nauką, jak czczą jest próżność 
tego świata, oparta na fałszywym blasku. 

Pociesz się jednak, droga moja. Nazwisko, 
które nosisz, należy do ciebie, a stara tarcza 
twoja herbowa nie nosi na sobie żadnej skaży. 
Matka twoja, jakkolwiek winna pod wielu wzglę- 
dami, nie splamiła nigdy honoru de Meran'ów. 


Ciekawa zapewnie jesteś, czy tajemnica na- 


reva i jego żony; gdy powrócili do kraju z dwu- 
miesięczną dzieciną, nikomu nie przyszło na 
myśl, że nie byłam ich córką. Na niektóre py- 
tania, jakie im czyniono, odpowiadali, że byłam 
darem Bożym, pociechą zesłaną im w nieszczę- 
ściu. Nie rozmijając się z prawdą, potrafili ja 
zamilczeć, i nikt też nie podejrzywał ich o zmy- 
ślenie. 

W godzinę śmierci, księżna... o! nie... ma- 
tka moja!.. droga, kochana matka chciała mi 
powiedzieć wszystko: ale czy sił jej zbrakło, 
czy też obawiała się zatruć goryczą ostatnie 
wspomnienie, jakie zachowam o jej pieszczotach... 
dość, że wstrzymała się od zeznań, które już 
były na jej ustach. 

Jedna tylko osoba, z wyjątkiem spowie- 
dnika, przyjęła jej zwierzenia: była nią panna 
Marta. Matka powiadomiła ją 0 wszystkiem, 
aby tem pilniej czuwała nad wykorzenieniem 
mej dumy. Ta czcigodna przyjaciółka. nigdy, 
mimo słusznego żalu jaki mogła mieć do mnie, 
nie zdradzila się ani jednem słowem, którehy 
mogło naprowadzić na przypuszczenie, iż islnie- 
je w mojem życiu jakaś tajemnica. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


M. Feigenbaum, 


poleca 


Fryderyk Bchubuth i Sp. 
Lwów. Rynek l. 45. 
Hardel założony w r. 1789. 


MOTORY % 


gazowe, ligreinowa I benzynowe dostarcza 


FABRYKA MASZYN PERKUN Lwów, Podzamcze, ul. św. Marc'na 


Biuro techniczne dla zamówień ul. Kopernika 18 parter. 
SH" Kosztorysy bezpłatnie 
Generalne zastępstwo specjalnej Fabryki Beutz & Comp. w Maanhelm. 


aa 


Wielka Loterja Złota i Srebra 


dla inwalidów wojskowych 


"©0.000 Koron 


gotówką niżej 209/,. 


Losy Inwalidów po I koronie 


Zarząd ogrodów 
Hr. Zdzisława Tarnowskiego 


w Dzikowie poczta Tarn:brzag 
ma do sprze łaży 


wiele szlachetnych drzewek owocowych 


Cenniki darmo i opłatnie. 
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zatoźcny w roku JSG. 


M. Jsnasz, Wiktor Chajes i Sp 
Q ESR BANKOWY i 
| : pod firmą: 


+ 


| Tutki 


rzedp.| popoł. | wiecz. | moc Ze Lwowa edohodzą : 
8:50 | 1:85°| 5-45 | 8'40*; do Krakowa (8:40 rano) 
8:00 | 2:36*| 54u |10'30 | do Podwołoczysk z gł. dw. 
1:40 | 3207) 517 | 10:12 z Podzamcze 
2359 1036 Í do Tera apola - Kopyczyniect 
2:85 | 5:40 de Borek W. X ką 
11:45 do Jurosławia . . » 
11:55 | 1:45b*| 5-55 | 16-00 | do Czermiowiawatzkan . 
1y'20*| do Chodorowa-Podwysok. 
10:85 | do Stryja, Ławocz., Budar: 
1:55 10:35 | do Stryja, Chyt., Suchej (hi 
1-45 1205 | do Siryja, Stanixlawowa 
5:56 do Bzr . . : 
8'15 | 3'1 5:56 do Rawy ruskiej i "Sokala a 
8'15 7:24 =: 50 | do Brzuchowic 451 * 
9-00 | 11:15 | 5-45 | 8-49 | de Zimmoj Wody 3-20 * 


i od 18/8—36;8; ? od 7/5 10/3. 


wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, 


PROMESY "*"* 


DaF- Główna wygrana Koron 400 000. -PE 


Wydawnictwa gazoty losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3'40 
uu prowincji koron 3 60. 
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KANTOR WYMIANY 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


B 
we Lwowie, alica Karola Ludwika liczba 1, 
kupuje i sprzedaje wszelkie paplery wartościowe i monety 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami 
je! 
8 
[ej 


ME," i poleca do cągnienia 1-,o listopada b. r. TREE 
sy miasta Wiednia 


po Keron 1050 


D000000000000000000000000 


„Primus sa najlepsze 


Wszędzie do -e 
Fabryka: Lwów, ulica Mickiewicza 2. 


Próby z cennikami darmo i opłatnie. 
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Pociągi kolejowe podług zagara środkowo-europejskiego od ! maja 1900. 


Milski i Sp. 


August Schellenberg i Syn, 
Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Samuely 6 Landau, Sckal i Lilien. 


na nierozcbrane jeszcze 


1000 akcyj w kwocie imiennej wartości 1,000.000 K. 
pozostałe z 3650 sztuk nowo ogłeszonej III : misji 


Akcji Galicyjsko-Bukow dskiego 
Akcyjnego Towarzystwa 
Przemysłu cukrowniczego 
w Przeworsku 


biorących zarówno udział w Cukrowni Przewersklej, jak 
również w nowo powstających Cukrowniach tego Towa- 
rceystwa w Czerniowcach i Tarnopolu przyjmuje po ory- 
ginalnych warunia h subskrypcyjnych i udziela ckę'nie 
wszelkich wyjeśzień ustaych i pisemnych 


Bank Galicyiski dla Handia I Przemysła 


w Krakowie, 


7:6 oraz 


Lwowska Filja tegoż Banku 


wa Lwowie, przy ulicy Jagieliońskiel I. 3. 


819 


Fabryka i skład powozów 
+ M. MICHALSKI 


ws Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje | ma na składzie wszelklego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pot gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
u. Fabryka ta odznaczoną zosiała na wystawie krajowej we 
cą Lwowie r. 1894 IE nagrodą tj. dyplomem honorowym. 
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[poszukuje słą doś »iadczonego starszego pedagoga, który- 
| by przerrowadził przez klasy gimnazjalne chłopca, uczą- 
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cego się prywatnie na wsi. 801 
Zgłosić się można, przedkładając dowody kwalifikacji 
oraz warunki: 


— 


— 


Knihynicze, poczta w miejscu. 


FRREREGECEKKEEEEEEGEEEKA 
W JEJ) 


noc 5 si Piożcz., E- 5 
rano |prze'lp.| popul, | wiecz. 11050 = 3 haweloki, 5gs i 
4:15 | 8:20 | 4:55e | 6-40 112:40 e 5 sportowe ubrania, BRO 
620| 9:25 | 156%) 740 |1109 = dla (ia ogniowej, 3 z l 
643| 942 | 2.08" | 7:83 |1128 a E 
5 11°10 Najmodniejsza 
«sę | nine SSTJEC TI NAJ 
| 685! 9-55 | 245°] 6,10 2 jakości 
pał PU. na ubrania męzkie 4024 
900t | 3-36 | 7-00 Największy skład 
10 7.007 I sukna na Surduty zimowe. 
16:20 125 liyin Czarne i granatowe KAMGARNY 
9-16 | 1:2 8:15 | 6'13€|)3-558ż > W m 
m.ź. b'45| 1010 | 2150| 7-48 | 3-26 Che ioty i 3 K. i wyżej. 
„| 4*10| 8:45 | 525 | 6:40 |1050 M5” Wzory bezpłatnie. TE 


vassit sure KASTNER & OEHLER, Grac. 


C a l 
Z drekarni M. Schmitta i Sp. nod zarządem 


St. Piatr"wskiego 


